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ZDRAJCA DOBOSZYŃSKI

za obce pieniądze

zaprzedał wrogom Ojczyznę
Prokurator zada kary śmierci

WARSZAWA (PAP). W dwunastym dniu rozprawy 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie, pro
kurator ppłk. Zarakowski zażądał w konkluzji swego bli
sko pięciogodzinnego przemówienia kary śmierci dla ob
cego agenta — Adama Doboszyńskiego. W godzinach 
wieczornych, po obszernej mówię obrończej adw. Maślan
ki, oskarżony Adam Doboszyński skorzystał z przysługu
jącego mu prawa „ostatniego słowa“. > A oto szczegóły 
pierwszej części dwunastego dnia rozprawy, którego do
kończenie podamy w dniu jutrzejszym.

Proces Adama Doboszyńskiego — 
stwierdza na wstępie swego przemówie
nia prokurator — jest procesem histo
rycznym. Nie osoba oskarżonego przy
czyniła się do tego. Znamy większych 
szpiegów i prowokatorów niż Adam 
Doboszyński.

Jeśli mimo to proces ten nazy
wamy procesem historycznym, to 
dlatego, że jest on pierwszym w 
dziejach Polski procesem, który u- 
jawnia część prawdy w ostatnich 
dziesięcioleciach naszych dziejów, 
wskazuje n.a niektóre źródła na
szych klęsk narodowych, obnaża 
tragedię narodu oszukiwanego 
przez obcych najmitów, którzy 
wyrzekli się swej ojczyzny.

\ ■

Proces odsłania dzieje
„współczesnej Targowicy II

Czyż smutnej pamięci Szczęsny Po
tocki, Ksawery Branicki, nie są po
przednikami współczesnej nam galerii 
endeków i sanatorów? Czyż biskup 
Massalski, stracony przez lud warszaw
ski jako zdrajca, nie przypomina nie
których duchownych z czasów okupa
cji hitlerowskiej? Któż z nas nie zna 
z historii Polski tych czasów, gdy przy
wódcy duchowni naszego współczesne
go wstecznictwa otwarcie wszystkimi 
siłami pomagali mocarstwom zabor
czym w ich walce z narodem polskim?

Historia jeszcze nie wyjaśniła dokład
nie kto więcej robił starań u papieża, 
aby powstrzymać naród od powstania: 
car czy też współcześni powstaniom 
narodowym nasi wstecznicy.

A w 1905 r. czyż ci panowie nie ode
grali haniebnej roli obcych najmitów? 
W czasie, gdy naród rosyjski usiłował

Kolumna Zygmunta 
ustawiona

WARSZAWA (PAP). W dniu 
7 bm. po zakończeniu ostatnich 
prac przygotowawczych, ustawiono 
w godzinach południowych blok 
kolumny Zygmunta.

Dźwiganie 18-tonowego bloku 
przy pomocy dwóch dźwigów por
talowych rozpoczęto o godz. 13.15, 
o godz. 13.45 kolumna spoczęła na 
cokole. »

Ustawianie bloku odbywało się 
w obecności licznych mieszkańców 
Warszawy, prezydenta Tołwińskie
go przedstawicieli W. D. O. Na
czelnej Rady Odbudowv Warszawy 
oraz kierownictwa budowy trasy 
W—Z. Umocowanie głowicy ko
lumny oraz górnych gzymsów ka
miennych. ;ak również ustawienie 
na szczycie posągu Króla Zygmun
ta nastąpi w najbliższych dniach.

Proces ten jest historycznym dlatego, 
że wskazuje prawdziwą rolę tych 
warstw społecznych, które w imię 
prywatnych interesów zaprzedawały 
Ojczyznę naszą, naród i kraj obcym si
łom, obcym potęgom.

Proces Adama Doboszyńskiego sta
wia pod pręgierz wyznawców obcych 
ideologii, tych, którzy wyrzekli się wła
snej ojczyzny, którzy od dawna prze
stali być Polakami, stając w służbie ob
cych wywiadów. Proces ten jest pro
cesem prawdy historycznej. Każdy Po
lak niezależnie od przekonań politycz
nych, niezależnie od stosunku do re- 
ligii, niezależnie ód tych lub innych 
sympatii lub antypatii społecznych, 
każdy uczciwy Polak, który ukochał 
swą Ojczyznę i zna jej dzieje, znajdzie 
fakty, które potwierdzą prawdę tego 
procesu.

zrzucić z siebie carskie jarzmo, gdy 
proletariat polski parł do wspólnej z 
klasą robotniczą Rosji walki o wolność 
— czyż wówczas pseudonarodowi pa
nowie nie pomagali caratowi wszelkimi 
sposobami w zgnieceniu tej walki?

W tym samym czasie w Łodzi i w 
Warszawie uczniowie Dmowskiego -— 
endecy uzbrajają bandy szulpowin, da
jąc im w ręce broń, by strzelali do 
polskich robotników.

„Kiedykolwiek i gdziekolwiek — 
stwierdza prokurator — naród pol
ski zrywał się do boju o swoje 
wyzwolenie narodowe i spo
łeczne, zawsze znajdowali'’ się 
Braniccy i Radziwiłłowie, Potoccy 
i biskupi Massalscy, którzy dzia
łając w interesie własnym i w in
teresie obcych cierniężycieli, nie 
dopuszczali do walki, łamali ją, 
zdradzali swój naród.

Nadchodzi rok 4917, robotnicy i chło
pi byłego państwa carów zrzucają z 
siebie jarzmo kapitalizmu. W bohater
skim wysiłku, który zmienia oblicze 
Europy, zdobywają sobie wolność, uka
zując ludzkości drogę do socjalizmu. 
Przedstawiciele polskich klas posiada
jących — agenci austriaccy i niemiec
cy przeciwstawiają się tej walce. Pę
dzą na Ukrainę i Białoruś, nawet na 
daleki Ural, organizując tam obszarni- 
czą rebelię przeciwko rewolucyjnej ak
cji wyzwoleńczej, by wypełnić wolę 
swoich mocodawców. Na ich czele słoi 
Beck, Schaetzel, Wieniawa Miedziński 
Koc i Hołowko, Kasprzycki j Bartel de 
Weydenthal.

Awanturnicza wyprawa 
na Kijów

W roku 1919 polskie klasy posiada
jące podejmują przestępczą awanturę

kijowską, wojnę na obcych ziemiach 
i w imię obcych interesów, podykto
waną obawą przed narastającym ru
chem rewolucyjnym. Wojna ta koszto
wała nas wiele dziesiątków tysięcy po
ległych i wbiła klin niezgody między 
naród polski a narody młodej Repu
bliki Radzieckiej, tej Republiki, która 
pierwsza uznała i poparła niepodleg
łość Polski.

W CZYSTY NURT NIEPODLEG
ŁEJ POLSKI WLEWAJĄ SIĘ DWA 
ZATRUTE PRĄDY — mówi dalej pro'- 
kurator. Pierwszy z nich — to dmow- 
szczyzna, zapatrzona od początku ist
nienia swego w carski tron, odnoszą
ca się z pogardą do własnego narodu, 
szerząca przekonanie, że właśnie pa
nowanie caratu gwarantuje rozkwit 
kultury polskiej.

Drugi prąd — to piłsudczyzna. Żeru
jąc na pięknym duchu romantyzmu, 
powołując się na Mickiewicza i Sło
wackiego, Okrzeję i Montwilla-Mirec- 
kiego, wykorzystując zdrowy roman
tyzm młodzieży polskiej, pragnącej 
walczyć o niepodległość Polski, 
sprzedaje siebie i innych otumanio
nych przez siebie Franciszkowi Józefo- 

i jego ,,K-Stelle" lub też wydziało- 
wywiadowczemu niemieckiego szta- 
generalnego.
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System prowokacji
podstawową metodą rządzenia

„Prądy te —•' stwierdza prokurator — 
wnoszą do życia polskiego system pro
wokacji, który szybko staje się pod
stawową metodą rządzenia, demobili- 
zują naród nasz w walce o wolność, 
organizują wespół z zaborcami bandy 
łamistrajków w polskich fabrykach, 
prowokują walki bratobójcze pomiędzy 
polskimi robotnikami, formują z na
jemnych szumowin bojówki pałkarzy 
przeciwko walce wyzwoleńczej naro
du. Cóż wniosły rządy tych panów? 
Byli podopieczni cara i pozostałych za
borców szybko wiążą się z koncerna
mi niemieckimi, z kapitałem francu
skim i jego TI oddziałem. Koncerny te 
już nie tylko kontrolują, lecz kierują 
naszym życiem gospodarczym. Gnijący 
kapitalizm polski, szukając ratunku w 
obcym kapitale finansowym, podpo
rządkowuje interesy kraju interesom 
obcym. Wraz z podporządkowaniem się 
gospodarczym z żelazną konsekwencją

(Ciąg dalszy na sir. 4)

Depesze kondolencyjne z całego świata 
napływaj a do Sofii

SOFIA (PAP). Centralny Komitet Bułgarskiej Partii Komunistycznej oraz 
rząd bułgarski otrzymują nadal tysiące depesz z całego świata z wyrazami 
współczucia z powodu śmierci Georgi

Z terenu Wolnej Grecji otrzymano 
telegram treści następującej:

„Ludność macedońska zamieszkała 
w Macedonii Egeiskiej, z głębokim 
smutkiem przyjęła wiadomość o 
śmierci wielkiego syna narodu buł
garskiego, premiera ludowej republi
ki, Georgi Dymitrowa.

Nie zapomnimy nigdy, że Dymi
trow był zawsze gorącym przyjacie
lem i obrońcą bojowników greckich 
i macedońskich, walczących o pokój 
i o demokrację przeciwko imperia
listycznym okupantom.

My, obywatele walczącej Macedo
nii przyrzekamy, że będziemy reali
zatorami spuścizny politycznej Dy
mitrowa i będziemy wzmacniać na
szą jedność bojową z narodem grec
kim. Będziemy ofiarnie wypełniać 
nasz obowiązek walki o wolność i 
nie dopuścimy do tego, aby anglo- 
amerykańscy imperialiści uczynili z

Apel Ministra Rolnictwa i R. R. 
do społeczeństwa polskiego 

w przededniu rozpoczęcia żniw
WARSZAWA (PAP). Minister rolnictwa Jan Dąb-Kocioł 

wygłosił w dniu 7 bm. przemówienie radiowe z okazji rozpoczę
cia żniw.

W przemówieniu swym minister podkreślił, że dzięki twardej 
pracy chłopa i robotnika rolnego, a także dzięki poważnej po
mocy Rządu obszar uprawny zbóż i roślin okopowych wzrósł 
w tym roku do około 15 milionów ha. Znacznie też powiększył 
się obszar zasiewu roślin pastewnych.

„STAN UPRAW JEST DOBRY —I maszyny z ośrodków maszynowych 
POWIEDZIAŁ MINISTER — I DO- powinny być wykorzystane jak naj- 
BRZE ZAPOWIADAJĄ SIĘ TEZ 
URODZAJE. TRZEBA JEDNAK PA
MIĘTAĆ, ABY ZBOZE ZEBRAĆ Z 
PÓL W JAK NAJLEPSZYM STA
NIE. NALEŻY WIĘC SIĘ POŚPIE
SZYĆ I NIE PRZERYWAĆ PRACY, 
ANI W DNI ŚWIĄTECZNE, ANI 
W NIEDZIELE, JEŻELI ZACHODZI 
TEGO POTRZEBA."

Przechodząc do omówienia 6trony 
technicznej żniw, minister udzielił 
chłopom kilka cennych wskazówek 
gospodarskich, podkreślając szcze
gólnie konieczność siana poplonów 
natychmiast po zwózce zbóż i pod- 
orywce.

Minister zwrócił również uwagę 
na organizację pracy podczas żniw 
i powiedział: „Tylko tam, gdzie rol
nicy w pracach żniwnych będą so
bie wzajemnie pomagać, żniwa prze
biegną szybko i oszczędnie. Należy 
więc w ramach pomocy sąsiedzkiej, 
przy użyciu maszyn z ośrodków 
maszynowych starannie żąć zboże, 
uważnie zwor.ić do stodół, aby żad
na garsteczka zboża nie poszła na 
marne."

« Zwracając się do kierownictwa o- 
środków maszynowych, minister 
Dąb-Kocioł zaapelował: „Wszystka

Z dnia na dzień Komuniści w Austrii
pogarsza się 

swa nMrcza 
JUGOSŁAWII

BUKARESZT (PAP). Dzien
nik „Scanteia“ opublikował list 
trzech jugosłowiańskich emigran
tów politycznych: inspektora pań
stwowej komisji kontrolnej w Ser
bii Radowicza oraz dwóch ofice
rów armii jugosłowiańskiej, kapi
tanów Maksimowicza i Jarco. Au
torzy listu donoszą o nowej fali 
terroru i o masowych aresztowa
niach w armii i administracji jugo
słowiańskiej.

Sytuacja 
dzają dalej 
stawia się
Szczególnie uwidacznia się to na od
cinku budowlanym i w górnictwie. 
Dwie największe fabryki cementu w 
Popovat i Aralia przerwały produk
cję, ponieważ nie dostarczono im wę
gla. Wydobycie węgla spadło o 50°/«; 
Według planu na rok 1949 cegielnie 
w Serbii miały dostarczyć miliard 
cegieł, lecz w pierwszych miesiącach 
bież, roku wykonały zaledwie 3®/« 
przewidzianej produkcji. Do pań
stwowej komisji kontrolnej w Ser
bii napływają codziennie podania 
o przydziały węgla i budulca.
Jednak przewodniczący komisji kon

trolnej Stancievic wydał rozporządze
nie o nieudzielaniu odpowiedzi na te 
podania, ponieważ tych materiałów w 
ogóle w Jugosławii nie ma.

gospodarcza — stwier- 
autorzy listu — przed- 

wręcz katastrofalnie.

Dymitrowa.
naszego kraju bazę wojenną dla e- 
wentualnej agresji przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej."
Depeszę nadesłał również sekretarz 

generalny tureckiej partii komuni
stycznej — Marat, w której zakończe
niu czytamy:

„Bohaterskie życie naszego przy
jaciela i towarzysza Dymitrowa, nie
złomnego rewolucjonisty i antyfaszy
stowskiego trybuna — jest wżorem 
dla nas, tureckich komunistów, jak 
winniśmy walczyć przeciwko faszy
stowskiej reakcji i amerykańskiemu 
uciskowi o 
demokrację 
narodu."
Telegram z 
powodu zgonu Dymitrowa nadesłał 

niezależność narodową, 
i o wolność tureckiego

wyrazami współczucia
z
również centralny komitet postępowej 
partii pracujących na wyspie Cypr.

Togliatti i Scoccimarro nadesłali de
peszę w imieniu senatorów i posłów

bardziej celowo. Nie może być „ku
moterstwa'' przy rozdziale maszyn 
żniwnych. Mało- i średniorolni 
chłopi powinni z nich korzystać w 
pieiwęzej kolejności. Po zaspokoje
niu ich potrzeb z maszyn będą ma
gli korzystać również pozostali rol
nicy."

Kończąc swoje przemówienie, mi
nister rolnictwa powiedział:

„Apeluję do ludności miejskiej, 
do młodzieży i związków zawodo
wych, aby w czasie żniw, tam gdzie 
zajdzie potrzeba, pośpieszyli ludno
ści wiejskiej z pomocą.

Organizujcie dobrowolne bryga
dy żniwne, zgłaszajcie swój czynny 
udział w pracach żniwnych, aby w 
momencie, gdy toczy się bitwa • 
podniesienie dobrobytu w kraju, ca
łe społeczeństwo polskie dało wy
raz swej troski o chieb.

Chłopi i robotnicy rolni, dyrek
torzy i kierownicy gospodarstw 
państwowych, życzę Wam w okre
sie żniw pogody i jak najpomyśl
niejszych zbiorów, wykonanych w 
terminie i bez strat" — zakończył 
swoje przemówienie radiowe mini
ster rolnictwa i reform rolnych — 
Jan Dąb-Kocioł.

domagają się zniesienia
„podatku okupacyjnego"
WIEDEŃ (PAP). Poseł komuni

styczny Honner złożył wniosek do ko
misji finansowej i budżetowej parla
mentu austriackiego, zmierzający do 
zniesienia tzw. „podaitku okupacyjne
go", przeznaczonego według wersji o- 
ficjalnej na pokrycie kosztów, związa
nych z przebywaniem w Austrii wojsk 
okupacyjnych.

Honner motywuje wniosek oświad
czeniem, że skoro sesja paryska Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych posta
nowiła przyspieszyć przygotowanie 
traktatu pokojowego z Austrią, to w 
tym wypadku wojska okupacyjne po
winny w krótkim okresie czasu opuścić 
Austrię.

Dalsze zbrodnie 
monarcho-faszysiów 

w Grecji
PARYŻ (PAP). Agencja „El- 

efteri Ellada“ donosi, że w Atenach 
zestali rozstrzelani na mocy wyro
ku sądu wojskowego dwaj wybitni 
bojownicy greckiego ruchu oporu 
Markezinis i Ligeros.

Markezini6, wybitny chemik, aż do 
czasów okupacji hitlerowskiej, był se
kretarzem organizacji EAM w Atenach 
i w tym charakterze odznaczył się bo
haterskim oporem przeciwko okupan
tom hitlerowskim i zdrajcom greckim. 
Również Ligeros był znanym działa
czem EAM podczas okupacji hitlerow
skiej. Zorganizował on podziemną pra
sę EAM, ?

komunistycznych, którzy z głębokim 
wzruszeniem chylą czoła przed trumną 
towarzysza Dymitrowa i zobowiązują 
się wzmóc wysiłki o zwycięstwo klasy 
robotniczej.

Wilhelm Pieck i Otto Grotewohl 
nadesłali telegram następującej treści 
do Róży Dy mitrowej: „Przesyłamy na
sze najserdeczniejsze słowa współczu
cia z powodu zgonu Georgi Dymitro
wa. Był on człowiekiem specjalnie u- 
kochanym przez nas — Niemców. t)ał 
on nam wiele z siebie w ciężkich chwi
lach i nigdy o tym nie zapomnimy."

Róża Dymitrow otrzymała również 
serdeczny telegram od Róży Thael- 
mann.

Z Tirany donoszą, że cała Albania 
pogrążona jest w głębokiej żałobie z 
powodu śmierci Dymitrowa. Na spe
cjalnych żałobnych zgromadzeniach, 
zorganizowanych przez robotników w 
zakładach pracy i przez chłopów w 
świetlicach wiejskich wygłaszane są 
odczyty o życiu Dymitrowa i jego 
wkładzie w zwycięstwo komunizmu, w 
dzieło obrony pokoju na świeci®.



Dwa fokiy
Na marginesie procesu Doboszyńskiego mówi się o wielkiej roli 

emigrantów. Margines ten .-jest niezwykle szeroki: zawiera materiał 
poczynając od sitositnku oficerów sanacyjnych . i nacjonalistycznych 
do generała Sikorskiego — na zaprojektowanej akcji „Międzymo
rza" kończąc.

Z całego tego marginesowego matę-moim zdaniem — również rzuca światło 
nalu zatrzymam się ną dwóch blisko’ 
znanych mi sprawach. Zainteresują 
one niewątpliwie i szerszą publiczność. 
Idzie mi o śmierć generała Sikorskie
go oraz o to, co się działo w wydziale 
niemieckim oddziału II. W związku z 
tym przypominają mi się natarczywie 
dwa fakty, które warto przytoczyć dla 
zrozumienia, na jak podatny grunt mo
gły wówczas padać niemieckie „inspi
racje".

Oto pierwszy z nich:
Zatem w roku 1943 przybył samolo

tem do Londynu i wprost z lotniska 
zgłosił się do sztabu w hotelu „Ruibens" 
major kawalerii, Bilewicz. Po wejściu 
do hallu zbliżył się do mnie, wówczas 
szefa kwatery prasowej, z bardzo ser
decznym powitaniem, pamiętał widocz
nie, że parę miesięcy temu załatwiłeih 
mu pomyślnie sprawę powrotu jego żo
ny do Francji,

Okazało się, że już od dawna pros;ł 
w Kairze o delegacje do Anglii, żeby 
zobaczyć się z żoną, mającą przybyć tu 
z Francji przez Portugalię. Po podzię
kowaniu mi za skuteczną interwencję 
mjr Bilewicz zniżył głos:

— Widzi pan, kogo przywiozłem? 
Skorzystałem z okazji—

Człowiek, który miał zabić 
gen. Sikorskiego

Skinął głową na młodego, bardzo 
blśdego podporucznika kawalerii, któ
ry skromnie stał w kącie sali i rozsze
rzonymi oczami rozglądał się po tłu
mie żywo rozprawiających i krążących 
oficerów. W hallu w porze obiadowej 
był zazwyczaj ożywiony ruch.

— Któż to jest? Zdaje się, że go 
r'uż kiedyś widziałem... — powiedzia
łem.

Bilewicz jeszcze bardziej zniżył 
głos.

— Z organizacji młodooficerskiej 
Andersa. -Jeden z tych, o których mi 
pan opowiadał. Wyznaczono go dla 
zabicia generała...

— Sikorskiego?
— No, tak! panie rotmistrzu, tam się 

formalnie gotuje! Nie wiem, czy ge
nerał nie będzie miał przygód wśród 
tej bandy.,.

— A co — ten porućznik?
— Podporucznik. Załamał się. Mówię 

to panu poufnie. Zgłosił się do nasze
go poselstwa w Kairze i zameldował, 
że był wyznaczony dla zastrzelenia ge
nerała. Podał — gdzie i jak.

W poselstwie — nie wiedzieli, co z 
tym fantem zrobić. Nie wiem kto, Za- 
zuliński czy pułkownik Machalski, ale 
dali znać do bazy polskiej. Tam też 
nie wiedziano, co zrobić. Generał jest 
właśnie na Bliskim Wschodzie. Ujaw
nić? Narazić się Andersowi? Przecież 
oni jeszcze nie wiedzą, jaki będzie 
obrót tej całej rozgrywki. Wsadzić 
chłopca do więzienia? A więc — roz
głosić wobec Anglików? Też nie chcie- 
li. Tym bardziej, że chłopak jest zała
many i gotów wszystko każdemu opo
wiedzieć...

—* 1 Może to jakiś wypadek maniac- 
twa?

Wszystkie placówki „Czytelnika” w 
całym kraju przyjmują prenumeratę 
dzienników i czasopism radzieckich! 
Z dziedziny MEDYCYNY, FIZJOLOGII
I BIOLOGII można zamawiać nastę
pujące czasopisma:
Akuszerstwo i giniekologia (dwumie*

. sięcznik)
Arehiw patologiczeskoj anatomii (dwu

miesięcznik)
Wiestnik Akademii miedicinskich na

uk (dwumiesięcznik)
Wiestnik wienierołogii I djermatołogii 

(dwumiesięcznik)
Wiestnik otorinołaringołogii (dwumie

sięcznik)
Wiestnik oftałmołogii (dwumiesięcz

nik)
Wiestnik chirurgii imieni Griekowa 

(dwumiesięcznik)
Woprosy niejrochirurgii (dwumiesięcz

nik)
Woprosy piediatrii J. ochrany matie- 

rinstwa i dietstwa (dwumiesięcznik)
Żurnał obszczej biologii (dwumiesięcz

nik)
Mikrobiologia (dwumiesięcznik) 
Niewropatologia 1 psichiatria (dwu. 

miesięcznik)
Piediatria (dwumiesięcznik)
Problemy tubierkuleza (dwumiesięcz

nik)
Sowietskoje zdrawoochranienie (dwu

miesięcznik)
Fizjołogiczeskij Źurpał imieni Siecze 

nowa (dwumiesięcznik)
Gigiena i sanitaria (miesięcznik) 
Kliniczeskaja miedicina (miesięcznik' 
Sowietskaja miedicina (miesięczniki 
Fieldsżer i akuszerka (miesięczniki 
Chirurgia (miesięcznik)
Stomatologia (kwartalnik).

— Gdzie tam! Zdrów jak ta lala! Le
ciałem z nim cały czas. Za porządny! 
Po prostu — nie wytrzymał. Chce od
pokutować. iść na front. Błaga o. jed
no — żeby go oddzielić od tych ander- 
sowskich gwardzistów. Ciekaw jestem, 
co z nim zrobią tutaj? I czy go pokażą 
generałowi po jego powrocie?

Generał Sikorski — jak wiadomo —- 
nie powi%cił. Zginął w kilka dni po
tem. Parę razy jeszcze widziałem póź
niej mjr. Bilewicza, który nagle stał 
się wobec mnie zbyt poprawny. Nawet 
sztywny. Zapytamy o przywiezionego 
młodzieńca, skierował rozmowę na 
inne tory.

Zrozumiałem: kazano mu o niedo
szłym zamachowcu zapomnieć. Popeł
nił niezręczność zwierzając całą spra
wę publicyście. Naraził w ten sposób 
na szwank swoją karierę: był to oficer 
zawodowy, w latach przedwojennych 
pracujący już nie w linii, lecz w cha
rakterze adiutanta, a później kierow
nika jakiejś ekspozytury, pewnie od
działu II.

Wykluczam możliwość nieporozumie* 
nia: mjr Bilewicz był ze mną w tej roz> 
mowie szczery. Możliwe, iż dzisiaj bę= 
dzie z odległości czasu i emigracji ne» 
gować lub bagate/lizować cały wypa
dek. Ale wówczas był nim przejęty do 
głębi.

Jest to jedna z poszlak, która — 

IftU 1TA\.

ksfrńie aflSIlW

na katastrofę w Gibraltarze, gdzie Si< 
koński poniósł śmierć.

Drugi fakt jest następujący:
W zimie, gdzieś na przełomie lat

1943 — 1944 lub z początkiem roku
1944 powrótaił do Londynu mój przed
wojenny znajomy z „Polski Zbrojnej", 
oficer Oddziału II, mjr Rybikowski, 
wsławiony m. in. doskonałymi wyniika» 
mi swej pracy w tzw. terenie: był poćk 
czas wojny w Sztokholmie i — dwu
krotnie w Berlinie.

W „Rubensde" Rybikowiskiego przy
jęto jak niepożądanego rywala. Pod
czas jego pobytu „wybuchł" skandal 
z oskarżeniem mjr. Żychonia, szefa wy
działu niemieckiego, o współpracę z 
Niemcami. Rybikowski opowiadał mi 
parę razy o swoich dramatycznych (i 
tragikomicznych) przeżyciach w Berli
nie, z którego cudem się wydostał. W 
opowieściach tych była i krew w żyłach 
mrożąca wizyta w gestapo (dla prze
dłużenia wizy pobytowej) i kłopoty z 
podrzuconym mu do przekazania do 
Londynu wyhaftowanym w kraju sztan
darem dla lotników i wsypanie prosz
ku cjankali do kilkunastu kufłów z pi
wem w pewnej knajpie koło siedziby 
gestapo... jednym słowem — materiał 
do wspaniałego scenariusza, 
■jest jednak ważne.

Rybikowski. powiedział mi, 
nują mu objęcie stanowiska 
rze Żychoniu. W kilka tygodni póżiyej 
zapytałem... jak stoi ta sprawa?

I nie to

że propo- 
po ma>

Banda szubrawców
Rybikowski splunął:
I wcale nie stoi. Studiowałem tamte 

ich teczki i to mi całkiem wystarcza.
..........................----------------------------

Naród chiński pragnie współpracy
z wszystkimi państwami 
przeciwstawi się jednak 

wszelkiej agresji i groźbom 
Deklaracja chińskich partii i organizacji demokratycznych

PEKIN (PAP), Jak donosi agencja Nowych Chin wszystkie chińskie par
tie demokratyczne oraz organizacje masowe i ugrupowania, reprezentowane 
w komitecie organizacyjnym nowej Politycznej konferencji Doradczej ogło
siły z okazji 12 rocznicy wybuchu wojny chińsko-japońskiej w dniu 7 lipca 
wspólną deklarację, która głosi

Dzięki zwycięstwu ludowej armii 
wyzwoleńczej możliwe staje się obec
nie załatwienie nierozwiązanych do
tychczas problemów. Jakkolwiek roz
bite wojska kuominłangowskie próbują 
jeszcze w ostatniej chwili kontynuo
wać walkę, zupełne ich zniszczenie nie 
potrwa długo. Wkrótce zwołana zo
stanie nowa Polityczna Konferencia 
Doradcza i utworzony będzie demo
kratyczny rząd koalicyjny, który przy
stąpi do budowy Nowych Chin.

Naród chiński pragnie nawiązać sto
sunki dyplomatyczne ze wszystkimi 
państwami, przeciwstawi 6ię jednak 
zdecydowanie wszelkiej agresji i 
wszelkim groźbom

W dalszym ciągu deklaracja porusza 
sprawę traktatu pokojowego z Japonią 
i podkreśla:

Żądamy szybkiego zawarcia traktatu 
pokojowego z Japonią, który powinien 
być przygotowany przez konferencję 
ministrów spraw zagranicznych zgod
nie z układem poczdamskim. Domaga
my się, aby Chiny były reprezentowa
ne na tej konferencji przez upełno
mocnionego delegata demokratyczne
go rządu koalicyjnego. Naród chiński 
jest sąsiadem Japonii i w wojnie z 
tym krajem poniósł najwięcej ofiar. 
Toteż przy zawieraniu traktatu poko-

Kapitaliści fińscy
bogacq sfę

Kosztem mes praculących
HELSINKI (PAP). Fińska prasa 

demokratyczna donosi, że zyski wiel
kich kapitalistów wzrosły od chwili 
objęcia władzy przez rząd Fagerholma 
o 58 proc.

Dzienniki wskazują jednocześnie, że 
poziom życia mas pracujących nieustan
nie spada.

laklJrzm.
Oin.Fann.
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Nigdy nie wejdę między tych szubraw
ców. Bagno... szczególniej <— dwie 
sprawy.

Tu opowiedział mi o Żychoniu, oraz 
o majorze Czerniawskim, najwyraźniej 
niemieckim szpiegu, którego ochronił, 
zaanonsował i nawet udekorował gen, 
Sosnkowski, mimo, że Anglicy dostar
czyli wyraźnych dowodów obciążają
cych.

— Cóż pan major zamierza?
— Idę do linii, na front, na świeże 

powietrze....
W kilkanaście miesięcy później puł

kownik Rybikowski znów pokazał się 
w Londynie, był rekonwalescentem — 
po otrzymanej ranie. Przy spotkaniu 
ze mną, cokolwiek zaskoczony moim 
zamiarem powrotu do Polski, ale zapy
tany raz jeszcze, czy pamięta i potwier
dza swoją opinię o londyńskim sztabie, 
machnął ręką:

—- Pamiętam i potwierdzam: bagno 
i bagno »— tfu —.

Dla mnie te impulsywne wyznania 
śmiałego wywiadowcy, a później dziel
nego dowódcy, który jednak n;e odwa
żył się dotknąć brudów wydziału nie
mieckiego, były i są zupełnie’ miaro
dajne. Rybikowski odnosił się do mnie 
z przyjaźnią i zaufaniem. A może rów
nież z pewną nadzieją, że z czasem 
rozgłoszą o nim i o jego istotnie nie
zwykłych przygodach. Niechże mi wy
baczy, że nadałem wspomnieniu i o 
nim aspekt polityczny, i niech sobie u- 
świadomi: zgnilizna londyńskiego szta
bu jednych popychała tylko do uciecz
ki na front, a innym dała ponadto wie
le do myślenia i skłoniła ich do osta
tecznego zrewidowania swej postawy,

Obaj wysocy, a tu wymienieni o- 
ficerowie, oczywiście nie przewidy
wali, że ich opinie sprzed sześciu i 
pięciu laty zostaną zapamiętane i o- 
gloszone. Zdaje mi się, że to nie u- 
mniejsza ich wartości. Zresztą pozo
stawiam to sądowi Czytelników.

Stanisław Strumph-Wojtkiewicz

jowego z Japonią musi być wysłucha
ny głos Chin, a rządowi USA nie wol
no pozwolić na jednostronne decyzje. 
Jakkolwiek Chiny najsilniej ucierpią’ 
ły wskutek agresji imperialistów ja
pońskich są one gotowe do nawiąza
ni pokojowej współpracy gospodar
czej i kulturalnej z Japonią pod wa
runkiem, że nastąpi zgodnie z ukła
dem poczdamskim, demilitaryzacja i de
mokratyzacja Japonii.

Z kolei deklaracja podkreśla, że No
we Chiny posiadają silnych sojuszni
ków w międzynarodowym obożie de
mokratycznym, a przede wszystkim 
Związek Radziecki i kraje demokracji 
ludowej jak również ludy kolonialne i 
półkolonialne, walczące o niepodległość.

Światowy obóz demokratyczny — 
stwierdza deklaracja — rośnie szyb
ciej niż obóz imperialistów. Obozowi 
imperialistycznemu, mimo nieograni
czonego poparcia reakcyjnego reżimu 
Kuomintangu nie udało się przeszko
dzić zwycięstwu ludu chińskiego. Im
perialiści nie mogli również, mimo 
podpisania agresywnego paktu atlantyc
kiego, zapobiec sukcesowi pokojowej 
dyplomacji radzieckiej na konferencji 
w Paryżu, a plan Marshalla nie prze
szkodził wybuchowi kryzysu gospodar
czego w Stanach Zjednoczonych i Wiel
kiej Brytanii.

O KIERUNKU ROZWOJU ŚWIATA 
- KOŃCZY DEKLARACJA — DECY
DUJĄ SIŁY POKOJU I DEMOKRACJI, 
NIE ZAŚ SIŁY IMPERIALIZMU I RE
AKCJI.

iRosner szeregi 
bohaterskich 
partyzantów

Vietnamu
SYDNEY (PAP). Jak donosi roz

głośnia „Głos Vietnamu" — w Vietna- 
mie notuje się poważny wzrost szere
gów pospolitego ruszenia, stanowiącego 
podporę narodowych wojsk partyzanc
kich. Partyzanci .dokonują ataków na 
wojskowe pociągi francuskie.

W ciągu ostatnich trzech -miesięcy 
poprawiła się znacznie sytuacja party
zantów w Vietnamie centralnym. Po
ważne sukcesy osiągnęli partyzanci na 
południu kraju, gdzie ustanowiono już 
władzę ludową w tysiącu wsi.

NARÓD BUŁGARSKI 
żegna swego przywódcę

SOFIA (PAP). W czwartek od godz. 8 rano ^nasy pracujące Sofii 
oraz delegacje z całego kraju- składały hołd Georgi Dymitrowowi, któ
rego zwłoki są wystawione na widok publiczny w 6aU Zgromadzenia 
Narodowego.

Już od wczesnego rana nieprzeliczo
ne tłumy obywateli gromadziły się na 
przyległych placach i na bulwarze i- 
mienia marszałka Tołbuchina. W sku
pieniu i ze smutkiem obywatele Ludo
wej Bułgarii udają się do sali Zgroma
dzenia Narodowego, aby oddać hołd 
wielkiemu Zmarłemu. Przed katafal
kiem przechodzi niekończący się po
chód mężczyzn i kobiet, starców i mło
dzieży, wielu — starym zwyczajem buł
garskim — pada na kolana, po wielu 
twarzach spływają łzy.

Wokół katafalku pełnią straż hono
rową przodownicy pracy, czołowi dzia
łacze polityczni i społeczni, oficerowie, 
żołnierze, młodzież, kobiety i delegaci 
organizacji społecznych.

SOFIA (PAP). Rada Naczelna 
Frontu Ojczyźnianego ogłosiła obszer
ny nekrolog Georgi Dymitrowa, kie
rownika organizacji, pod sztandarami

Po plony ze złocistych łanów
Sto im y w przededniu żniw, które dostarczyć mają Chleba dla wszysb. 

kich obywateli kraju. Z radością oczekujemy na zbiory, które zapowia
dają się lepiej niż w roku ubiegłym. Dziś nawet na zaniedbanych przed 
wojną polach, nieużytkach j ugorach widać łany szumiących zbóż, bo 
opłacalność produktów rolnych zachęca rolników do wykorzystywania 
każdego wolnego skrawka ziemi.

Ze szczególną niecierpliwośoią o- 
czekują na zbiory masy chłopskie, 
które widzą w osiągniętych plonach 
zapłatę za całoroczny trud — fundusz 
na realizację planów dalszego roz
woju gospodarstw. O żniwach myślą 
również robotnicy państwowych go
spodarstw rolnych, robotnicy zakła
dów przemysłowych i ludność miast, 
zdając sobie sprawę, źe od dobrego 
przeprowadzenia akcji żniwnej uza
leżnione jest wystarczające i termi
nowe zaopatrzenie ogółu ludności w 
podstawowe środki spożycia.

Zbliżające się żnliwa będą nową 
próbą sił. Będą wymagały od robot
ników i pracowników rolnych, aby 
wszystkie zboża zostały sprzątnięte 
na czas i w dobrym stanlie, a następ
nie zostały właściwie zabezpieczone. 
Żniwa, które wymagają pracy bez 
względu na porę dnia, muszą się za
mienić we współzawodnictwo wszy
stkich mieszkańców wsi.

Do usprawnienia akcji żniwnej przy
czyni się niewątpliwie dobrze zorga
nizowana pomoc sąsiedzka. Plony nie 
mogą pójść na marne z powodu bra
ku sił do pracy. Dlatego też każdy 
rolnik powinien uważać za swój obo-

Wzrost terroru 
w IRAKU

LONDYN (PAP). Jak donosi dzien
nik „A67.-Szark“, w czerwcu areszto
wano w Iraku 7 tysięcy osób, oskarżo
nych o „działalność komunistyczną". 
Wśród aresztowanych znajduje się wie- 
lu oficerów i żołnierzy armii irackiej, 
wielu członków b. pąntyj opozycyjnych 
i bezrobotnych.

Rząd iracki .— pisze „Asz-Szark" — 
myli 6ię, jeśli uważa, że masowymi a- 
reszitowaniami można zdławić ruch re
wolucyjny w kraju.
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której zjednoczyły się wszystkie 
partie demokratyczne Bułgarii i wszyscy 
patrioci bułgarscy.

Rada Naczelna wzywa wszystkich 
członków organizacji do złożenia na 
grobie Dymitrowa uroczystego zobo
wiązania, że pracować będą jeszcze usil
niej dla realizacji idei, którym służył 
przywódca i nauczyciel narodu Dymi
trow, dla skupienia wszystkich zdro
wych sił narodu pod sztandarem Fron
tu Ojczyźnianego, pod kierownictwem 
PaTtii Komunistycznej Bułgarii.

Nekrolog został podpisany przeć 
wszystkich członków Rady Naczelnej 
Frontu Ojczyźnianego, która jak wia
domo, składa się z przedstawiciel Buł
garskiej Partii Komunistycznej, partii 
chłopskiej, działaczy partii radykalnej 
i partii „Żweno", oraz czołowych dzia- 
łączy masowych organizacji ©połecz- 
nych.

I

wiązek niesienie pomocy sąsiadów^ 
Powstały już wojewódzkie ti powia
towe komisje żniwne, opracowano 
plan pomocy sąsiedzkiej, sporządzona 
listy najbardziej potrzebujących po
mocy, dopilnowuje się sprawiedliwe^ 
go rozdziału maszyn. Zadania te 
będą dobrze wykonane, ponieważ w 
skład komisji weszli przedstawiciel® 
Samopomocy Chłopskiej, partii poK-, 
tycznych, organizacji społecznych J 
młodzieżowych.

Podobnie jak w latach ubiegłych, 
w tegorocznych żniwach chłopom poi 
mogą ośrodki maszynowe, rozporzą
dzające m. in. 1824 traktorami, 280 
snopowiązałkami mechanicznymi, 125 
żniwiarkami maszynowymi, 5.194 
młockarniami czyszczącymi oraz 6.124 
snopowiązałkami i 5.000 żniwiarkami 
konnymi. Prawie wszystkie ośrodki 
maszynowe zaopatrzyły się już we 
wszelki potrzebny sprzęt. Maszyny 
odgrywają dużą rolę w okresie 
zmiennej pogody i długich słot, przy
czyniając się do szybszego zebrania; 
zbiorów. W okresie kiedy każdy słcw 

złota^ 
tylko

żniw-

do stodół, 
tzw. brogL 

muszą sta- 
zależą koń-

neczny dzień idzie na wagę 
mogą go w pełni wykorzystać 
maszyny.

Jedną z najważniejszych prac 
nych jest koszeniie, suszenie j. wreszcie 
zwożenie zżętego zboża 
bądź też układanie go w 
Prace te wykonane być 
rannie, ponieważ od nich 
cowe wyniki i przebieg dalszych prac. 
Nie powinno czekać się ze żniwami 
na dojrzałość zupełną, ponieważ 
wówczas najlepsze ziiamo osypuje się 
pod kosą czy żniwiarką, co daje duże 
straty.

Spółdzielcze ośrodki maszynowe 
pośpieszą także rolnikom z pomocą 
przy młóceniu i czyszczeniu zboża, 
wypożyczając mało- i średniorolnym 
młockarnie ń czyszczalnie. Zastoso* 
wanie maszyn przy żniwach < omło- 
cie będzie więc miało duże znaczenie.

Podczas żnćw i przy ©młotach rol
nicy winni zwrócić uwagę na wyeli* 
minowanie wszelkich przejawów 
marnotrawstwa. Żniwa winny za
pewnić naszemu województwu nie 
tylko samowystarczalność, ale dać 
nadwyżki ziarna na chleb dla robot
ników fabryk i hut, ludności miast. 
Żniwa są gwarancją wyżywienia. I 
dlatego nie wolno zmarnować ani 
jednego ziarna, ani jednej godziny.

Ruszajmy w pola po plony ze zło
cistych łanów. Niech szczęście i po
goda sprzyjają nam przy pracy!

Tanie owoce i warzywa
dla świata pracy

Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 
zamierza zakupić w roku bieżącym 250 
tys. ton warzyw ora? 90 tys. ton owo 
ców. Wykonanie nakreślonego planu 
skupu przyczyni się do zaopatrzenia Iu« 
dnośoi pracującej w znaczne ilości ta* 
nich owoców. Prócz 
mie się eksportem 
nadmiarze warzyw, 
wywozie odgrywa 
eksportowaliśmy w 
nad 2 miliony kilogramów. (Ib)

tego Centrala zaj* 
produkowanych Wi 
Poważną rolę w 

cebula, którei wy* 
roku ubiegłym po*STRONA 2 Nr 186
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Katolicy pozostaną wierni republice
W twórczyni pracowitym 

BUKOWCU
Praga, W liipctl i udogodnienia. T" ' /

pod adresem episkopatu władze Frontu 
Narodowego domagały się jedynie, a- 
żeby Kościół w Czechosłowacji zaprze
stał akcji politycznej przeciw państwu. 

Rozmowy episkopatu i przedstawi
cieli Frontu Narodowego Czechów i 
Słowaków były już na ukończeniu w 
chwili, gdy episkopat otrzymał odgór
ne polecenie kościelne, dezaprobujące 
zajmowane przez biskupów czechosło
wackich stanowisko. Następne kilka
krotne propozycje ze strony Frontu, co 
do kontynuowania rozmów, pozostawa
ły przez kilka miesięcy bez odpowiedzi. 
Dopiero w lutym br. władzom naczel
nym Frontu Narodowego udało się na
wiązać ponowny kontakt z episkopa
tem.

Czechosłowacka opinia publiczna, 
śledząca bacznie rozwój stosunków 
między Kościołem ą państwem, przyj
mowała przez cały czas z najwyższym 
zadowoleniem wiadomości o rokowa
niach między przedstawicielami pań
stwa a Kościoła. Spodziewano się o- 
gólnie, że porozumienie zostanie osiąg
nięte.

Najwyższe czynniki kościelne w Wa
tykanie zaingerowały jednak ponownie 
i episkopat czechosłowacki przerwał 
,,w pół zdania".

Swoistą, ale niedwuznaczną rolę w 
tej żywo obchodzącej narody CSR 
sprawie — odegrał nuncjusz papieski 
w Pradze, Włoch Verolino. Fakt, że o- 
stateczna decyzja Kościoła nie należała 
do czynników kościelnych, znajdują
cych się w kraju, wystąpił tym razem w 
całej jaskrawości. — Stało się jasne, że 
najwidoczniej komuś zależy na roz
biciu jedności społeczeństwa czecho
słowackiego i na podważeniu ustroju 
ludowo-demokratycznego w Czechosło
wacji. Dla osiągnięcia tego celu sta
rano się nadużyć uczuć religijnych o- 
bywateli.

W pierwszej połowie czerwca 
br. odbyło się w Pradze mani
festacyjne zebranie czołowych 
przedstawicieli życia katolic
kiego republiki. W zebraniu 
wzięli udział liczni duchowni 
katoliccy, uczeni, artyści, pra
cownicy kulturalni, charytatyw
ni itp. Zebrani postanowili po
wołać do życia Komitet Akcji 
Katolickiej (Vybor Katolicke 
Akce), który zająłby się uregu- 
'owaniem stosunków między 
Kościołem a Państwem.

riroczysta deklaracja ogłoszona 
przez Komitet, podkreśliła, że 

katolicy czechosłowaccy uznają w pa
pieżu widoczną głowę Kościoła, oraz, 
że w sprawach wiary i moralności pod
porządkowują się papieżowi. Równo
cześnie jednak Komitet wypowiada się 
za wyodrębnieniem spraw religijnych 
z całokształtu życia państwowego i za 
zaprzestaniem politycznej agitacji Ko
ścioła, który ograniczać się winien do 
spraw wiary. Katolicy czechosłowaccy, 
wychodząc z założenia, że „kapitalizm 
jako ucieleśnienie egoizmu jest sprzecz
ny z zasadami chrześcijaństwa" <— za
deklarowali swój udział w budowie 
socjalizmu.

Deklaracja podkreśliła gotowość spo
łeczeństwa katolickiego do popierania 
wszelkich kroków tak ze strony pań
stwa jak i ze strony Kościoła, zmierza
jących do budowy trwałego porozumie
nia. Uczestnicy praskiego zebrania Ko
mitetu Akcji Katolickiej wypowiedzieli 
się za pogłębieniem dotychczasowej 
pracy Kościoła nad religijnym wycho
waniem wiernych, ale jednocześnie za
żądali od hierarchii kościelnej ponow
nego podjęcia, zerwanych w lutym br. 
przez biskupów czeskich, rokowań z 
Frontem Narodowym Czechów i Sło
waków.

W swych żądaniach i Czech, Moraw i Słowacji. Akces do Ko
mitetu, prócz wszystkich posłów ka
tolickiej partii ludowej i niezliczonych 
organizacji katolickich, zgłosiło wielu 
uczonych, pedagogów i pracowników 
kulturalnych, wyznających religię 
rzymsko-katolicką i będących prakty
kującymi katolikami. Pod deklaracją 
z 10 czerwca br. znajduje się już ponad 
1500 podpisów niższych i wyższych 
funkcjonariuszy kościelnych: dzieka
nów, proboszczów, wikarych itd. — De
klaracja stała się przedmiotem zainte
resowania całego społeczeństwa * cze
chosłowackiego.

Trudno przewidzieć jaki będzie dal
szy rozwój sytuacji. Obecnie katolicy 
czechosłowaccy' oczekują z napięciem 
oświadczenia ze strony swojego episko
patu.

Pytaniem chwili jest: czy biskupi 
czechosłowaccy pozostaną wierni naro
dowi i sumieniu katolickich mas ludu 
czechosłowackiego, czy zdołają obronić 
przed Watykanem to, czemu dawali 
wyraz w rozmowach z przedstawiciela
mi Frontu Narodowego i— czy też u- 
legną bezwzględności najwyższej, za
granicznej instancji — postępującej 
wbrew woli i interesom zarówno wie
rzących jak i niewierzących obywateli 
Czechosłowacji.

Szosa zdążająca z Międzyrzecza do Zbąszynka, na 8 km wyłania się z lasu, 
mija tuż przy drodze położony tartak z charakterystycznym blaszanym ko
minem wyrastającym wysoko ponad sterty przetartego drzewa. To tartak 
Lasów Państwowych w Bukowcu.

Z płaskowzgórza — roztacza się przed przybyszem wspaniały, daleki 
widok na morze lasów sosnowych, g inących hen na horyzoncie. Kompleks 
lasów rozciąga się od Zbąszynka prz ez Międzyrzecz ku Skwierzynie. Po obu 
stronach szosy ziemie uprawne. 7‘ 
Dorodne, bielejące zboża wskazują

Zabudowania Państwowego Gospo
darstwa Rolnego i Gromady Bukowiec 
kryją się w zieleni wiekowych drzew

sadów. Nąi ogół miejscowość ta nie

h... Pałac spalony. Budynki bez 
szyb i okien..."

Pracownicy Fabr.H. Cegielski
masowo przekraczają

normy nroduKcylne

Jak powstał
Komitet Akcji Katolickiej!
Front Narodowy Czechów i Słowa

ków, niemal nazajutrz po wypadkach 
lutowych (1948), zwrócił się do episko
patu czechosłowackiego z propozycją 
nawiazanią rozmów, które uregulowały
by stosunki wzajemne Kościoła i pań
stwa w Czechosłowacji. Propozycja zo
stała przez episkopat przyjęta i rozpo
częto rokowania.

Rząd czechosłowacki, nie zważając 
na powolne tempo rozmów między 
przedstawicielami Frontu a episkopatu, 
przygotował projekty szeregu ‘ustaw 
nadających Kościołowi Katolickiemu w 
Czechosłowacji szerokie uprawnienia

W Zakładach H. Cegielski w Pozna* 
niu zwiększa się z każdym miesiącem 
liczba pracowników współzawodniczą
cych w produkcji. Wzrastają również 
szeregi tych robotników, którzy prze* 
kraczają wyznaczone normy produkcyj* 
ne, zdobywając tym samym nie tylko 
tytuły przodowników pracy, ale rów* 
nież zaszczytne miano racjonaliizato* 
rów.

W oddziale F. C. wybił się w czerw* 
cu na czoło robotnik Antoni Jezierski 
osiągając 189,7 procent normy. Na dal* 
szych miejscach znaleźli się M. Pawll* 
cki (166,5 proc.), Aleksy Konieczny 
(149,4 proc.), Kasieński (148,8 proc.), 
Radtke (147,2 proc.) i Jan Działek 
(145,6 protc.). Ponadto 4 pracowników 
przekroczyło 140 proc, normy, 18 — 130 

się już dziesiątki i setki tys. katolików I proc, normy, a 5 — 120 proc, (c)

Słowo mają biskupi
Katolicy czechosłowaccy uświadomili 

sobie w całej pełni, że rozdźwięk mię
dzy państwem a Kościołem postawiłby 
ich w sprzeczności z własnym sumie
niem narodowym. Postępowa inteligen
cja katolicka i katolickie masy Czeciho 
Słowacji — zaczęły szukać dróg wyjścia 
ze skomplikowanej sytuacii. Tym na
leży tłumaczyć powstanie Komitetu 
Akcji Katolickiej.

Z działalnością Komitetu solidaryzują! 
się już dziesiątki i setki tys. katolików!

różni się niczym od innych osiedli na 
Ziemiach Odzyskanych. Zabudowania 
posiada murowane, kryte dachówką.

Pałac w majątku PGR spalony. Biura 
mieszczą się w ocalałych przypałaco- 
wych budynkach.

Zgłaszam się w Zarządzie w sprawie 
zorganizowania Koła członków „Czytel
nika".

W świetlicy zebrała się Rada Fol
warczna z przewodniczącym p. Edmun
dem Nowaczykiem. Z zainteresowaniem 
słucha wypowiedzi o korzyściach jakie 
daje Koło „Czytelnika", którego celem 
i zadaniem jest przez różnorakie formy 
pracy oświatowej spopularyzować 
książkę, podnieść ogólny poziom wie
dzy społeczno-politycznej, opartej na 
postępowych zasadach demokratycz
nych.

Nie tylko słucha, lecz również sama 
wskazuje na dotychczasowe osiągnię
cia. Z© swego majątku-Rada Folwarczna 
jest dumna.

Przecież w jesieni roku 1946, kiedy 
objęła majątek, przedstawiał on obraz 
ogromnego zniszczenia. Pałac spalony. 
Ocalałe budynki gospodarcze i mie
szkalne bez drzwi i okien. Ziemia le
żała odłogiem. Zupełny brak inwenta
rza żywego i martwego.

Przydzielono wówczas 70 koni z tran
sportu zamorskiego. Cóż z tego, kiedy 
wszystkie na skutek niewygód tran
sportu zapadły na piersiówkę. Sytuację 
uratowały dwa traktory. Dzięki pracy 
od świtu do nocy traktorzystów, p. Gą- 
sowskiego i Hemerlinga <— już w je-

Zie lone zagony ziemniaków i buraków, 
na bliskie żniwa.
'sieni tego roku na ogólną ilość 248 ha 
ziemi uprawnej zaorano, zasiano j u- 
prawiono 122 ha. Wiosną dopomogły 
już konie oraz drugi traktor z trakto
rzystą p. Wojciechowskim, tak, że w 
pierwszym roku gospodarki nie pozo
stawiono ani hektara ugoru.

Majątek jako hodowlano-nasienny 
produkuje oryginalne nasienne zboża 
— elity, W produkcji nasion buraków 
cukrowych wybił się na pierwsze miej
sce na Ziemi -Lubuskiej. Ziemniaków z 
ha zbiera się do 236 m, gdy norma wy
magana wynosi 120 m.

Wyniki takie osiągnąć można jedy
nie dzięki racjonalizacji i współzawod
nictwu pracy. Administratorem zespołu 
jest p. inż. Zbierski.

P, Feliks Barłóg rozpoczął pracę w 
majątku jako włodarz. Pracą wybił się 
na stanowisko zarządcy majątku, ma
jąc załogę złożoną z takich pracowni
ków jak fornale, którzy przy wywózce 
mierzwy pod przodownictwem starsze
go fornala p. 
Skrzypczaka <— o- 
siągali 250 proc, 
normy, czy p. Ma- J/jt 
rai Nowaczyk, któ- 
ra od jesieni roku 
ubiegłego przygotowała do odstawy w 
ramach akcji „H" 70 tuczników.

Ci dzielni ludzie nie tylko plany wy
konali, lecz nadal planują. Do jesieni 
każdy z nich otrzyma mieszkanie ro
botnicze. Ponadto w roku 1951 odbudo
wany zostanie pałac, który zostanie 
przekształcony na Dom Społeczny.

Współpraca między majątkiem, tarta
kiem a gromadą jest w pełni zharmoni
zowana. Wspólnie zradiofonizowano 
Bukowiec, posiadający dziś 90 głośni
ków. ~Gromadą posiada nie tylko de

ski ep spółdzielczy —oficerskie
dctja możliwość awansu synom ludu

W7" Polsce przedwrześniowej pod-1 się kandydatów znacznie ją przewyż- 
oficer lub szeregowiec nie'sza. Jednakże pierwszeństwo przyjmo-

— O czym głośno świergocą 
wszystkie ptaszki w Polsce

— Że już w dniach najbliż
szych Ukaże się „ŚWIAT MODY”.
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mógł nawet marzyć o tym, żeby do
stać się do szkoły oficerskiej. Dziś 
w Odrodzonym Wojsku Polskim, spra
wa przedstawia się wręcz odwrotnie. 
Pochodzenie z rodziny robotniczej 
lub chłopskiej, które było przed woj
ną dla kandydatów do szkół oficer
skich nie dającą się pokonać prze
szkodą, nie tylko nie stanowi dziś 
przeszkody, ale wręcz przeciwnie — 
otwiera drzwi do wszystkich istnie
jących szkół. Gospodarzem odrodzo
nej Polski są masy 
więc dziwnego, że w 
uki i stanowisk dają 
stwo swoim synom.
Możliwość awansu, możliwość osiąg

nięcia najwyższego stanowiska jest 
dziś uzależniona wyłącznie od zdolno
ści, pracowitości i oddania sprawie 
Polski Ludowej.

Rzecz prosta, ilość miejsc w szkołach 
jest ograniczona. Ilość zgłaszających

wania do szkół oficerskich przysługuje 
podoficerom zawodowym i nadtermi
nowym, a w dalszej kolejności przyj
mowani są podoficerowie i szeregów-

pracujące, nic 
dostępie do na- 
one pierwszeń-

Mózgi i ręce
Praca, nauka i sztuka to trzy siły, 

które rzeźbią nasze życie. Od 
ich wydajności, rozwoju i poziomu za* 
leżą nasze osiągnięcia i treść naszych 
dni. Praca, nauka i sztuka otaczane są 
więc szczególną opiekę przez państwo 
socjalistyczne, którego najwyższym ce
lem jest dobro człowieka pracy.

Praca jest poWszechnym obowiąz* 
kiem, sztuka powszechnym dobrem. 
Nauka i jej zdobycze służyć mają do* 
skonaleniu życia we wszystkich dzle* 
dżinach.

Każdy uczony, podobnie jak każdy 
artysta, jak każdy robotnik — związa
ny jest ze społeczeństwem właśnie ową 
powszechną służbą pracy. Ich osiąg
nięcia są też naszymi osiągnięciami, dla* 
tego też ich myśli, ich twórczość, po* 
dobnie jak wysiłek ich mięśni, są je* 
dnakowo bliskie i zawsze cenne.

Państwo nagradza wyróżniające się 
O&iągnięcia pracy robotnika, przyznaje 
należne miejsce wartości pracy twór* 
czej artysty i wartości twórcze) myśli 
uczonego.

Państwowe nagrody artystyczne, u« 
stanowione w roku ubiegłym, były wy* 
razem wagi, którą Polska Ludowa przy* 
wiązuje do twórczości artystyicanej, po* lizmu.

mnażającej nasz dorobek kulturalny 
oraz opieki, jaką twórczość tę otacza.

Wyrazem takiej samej postawy jest 
obecnie ustanowienie przez Komitet 
Ministrów do Spraw Kultury — Pań* 
stwowych Nagród Naukowych.

Nagrody te przyznawane będą za 
wyniki pracy naukowej we wszystkich 
dziedzinach nauk, zarówno teldhnicz* 
nych, jak i humanistycznych, tych, 
które służą doskonaleniu życia jak i 
tych, które doskonalą człowieka. Wszy* 
stkie bowiem służą człowiekowi, a tym 
samym nie mogą być obojętne lub 
mniej ważne dla państwa socjalistycz* 
nego.

Nagrody te to także wyraz coraz 
ściślejszego wiązania z bieżącym ży
ciem wszelkich dziedzin ludzkiej pracy 
i twórczości, a więc i nauk, które daw* 
niej nazywano „oderwanymi".

Nie ma nauk „oderwanych" od ży* 
cia, gdyż wszystko, co pomaga ludziom 
doskonalić umysł, podobnie jak wszyst* 
ko co doskonali ich ręce, pomaga ży
cie budować, jest w nim wartością.

Ustanowienie Państwowych Nagród 
Naukowych to nowy krok na drodze 
jednoczenia wszystkich sił w budowle 
szczęścia człowieka, w budowie socja- 

st g.

cy służby czynnej, a dopiero po nich 
kandydaci cywilni.

W okresie przedwojennym, szczy
tem kariery podoficera był stopień 
chorążego, zaliczany zresztą wówczas 
do stopni podoficerskich, dalszy awans 
był niemożliwy. Dziś dzięki temu, że 
podoficerowie mają pierwszeństwo do 
szkół oficerskich, otwiera się przed ni
mi droga do dalszych niczym nie ogra
niczonych awansów.

Pierwszeństwo wyraża się przede 
wszystkim w tym, że o ile w stosunku 
do wszystkich innych kandydatów obo
wiązuje granica wieku 18 do 25 lat, to 
dla podoficerów zawodowych granicą 
górną jest 30 lat. Najważniejszym je
dnak ułatwieniem, jakiego udziela się 
kandydatom z wojska, jest dopuszcze
nie wyjątków od stawianego wszyst
kim innym kandydatom warunku wy
kształcenia w zakresie małej matury. 
W okresie wojny i bezpośrednio po 
jej zakończeniu nie wymagano od kan
dydatów do szkół oficerskich tak wy
sokiego cenzusu naukowego. Działo 
się to dlatego, że przed wojną wy
kształcenie było niemal wyłącznie do
stępne dla ludzi pochodzących z 
warstw posiadających. Gdybyśmy więc 
w obecnym okresie żądali od kandyda
tów wykształcenia, mielibyśmy korpus 
oficerski związany z warstwami, -które 
rządziły Polską przed wojną, a więc 
w praktyce wrogi Polsce Ludowej.

Dziś została rozbudowana sieć szkół 
dostępnych dla synów ludu. Ponadto 
dziś wymaga się od oficera, aby był 
nie tylko dowódcą, jak to było w cza
sie wojny, ale również, aby był in-

struktorem-wychowawcą i nauczycie
lem żołnierza. A na to trzeba posiadać 
dużą wiedzę. Mimo to jednak stosowa
ne są wyjątki w stosunku do wojsko
wych, którzy nie posiadają małej ma
tury, ale którzy rokują nadzieję, że w 
okresie dalszej służby wojskowej zdo
łają sami wyrównać braki 6wego wy
kształcenia. Wyjątki te są stosowane 
przede wszystkim w stosunku do ta
kich kandydatów, którzy w okresie 
swój dotychczasowej służby pokazali, 
że umieją i chcą pracować nad sobą, 
podnosząc swe kwalifikacje ogólne, 
polityczne i wojskowe.

Poza warunkami wieku i wykształ
cenia, aby zostać przyjętem do szkoły 
oficerskiej trzeba być kawalerem 
(rzecz jasna, że trudno ludzi obarczo
nych rodziną odrywać na 3 lata od 
domu), trzeba mieć doskonałe zdrowie, 
wreszcie co najważniejsze, trzeba cie
szyć się nieskazitelną opinią.

Kto nie dość poważnie odnosił 6ię 
do swych obowiązków, zbierał kary 
dyscyplinarne, kto nie dość solidnie 
przykładał się do wyszkolenia politycz
nego i liniowego — dla tego nie znaj
dzie się w miejsce w szkole oficer
skiej. Do szkół mogą zostać przyjęci 
wyłącznie najlepsi, najaktywniejsi żoł
nierze.

Ukończenie szkoły oficerskiej daje 
ogromne korzyści: kończący ją posią
dą duży zasób wiedzy wojskowej, po
głębią poziom swego uświadomienia 
politycznego, wreszcie uzupełnią swe 
wykształcenie ogólne, zdobywając je
dnocześnie zawód cywilny. Po ukoń
czeniu szkoły absolwent otrzymuje sto
pień oficerski, który daje mu poważ
ne, zaszczytne i odpowiedzialne stano
wisko, gdyż oficerowi Państwo powie
rza nie tylko obronę swych granic, ale 
i wychowanie żołnierza na pełnowar
tościowego obywatela. Uzyskanie sto
pnia oficerskiego, to więc nie tylko 
awans, nie tylko stanowisko, to ciężka 
i trudna praca, to wielka odpowie
dzialność.

Dlatego też każdy kandydat winien 
się głęboko zastanowić czy rzeczywiś
cie czuje powołanie do służby woj
skowej, czy dostatecznie umiłował woj
sko. JeśF dojdzie do wniosku, że tak, 
jeśli spełnił wszystkie inne warunki, 
wtedy może z czystym sumieniem u- 
biegać się o przyjęcie do szkoły ofi
cerskiej.

brze prosperujący
„Samopomoc Chłopska" .— lecz również 
gromadzki ośrodek maszyn rolniczych.

Zagospodarowanie niie było począt
kowo rzeczą wcale łatwą. Osadnik 
Zygmunt Pociński, chłop średniorolny, 
objął gospodarstwo bez konia i krowy. 
Przy pomocy Samopomocy Chłopskiej 
otrzymał konia i krowę na spłaty. Dziś 
posiada już na własność konia oraz 2 
krowy. Małorolny gospodarz Ignacy 
Szudra prowadzi wzorową gospodarkę.

Sołtys gromady, Franciszek Paluszak, 
również gospodarz małorolny, nie u- 
znaje godzin pracy. Sumiennie wyko
nuje obowiązki sołtysa, skoro po raz 
drugi gromada powierzyła mu ten u- 
rząd.

Wczoraj Bukowiec przeżywał nowy 
triumf pracy. Miejscowa stacja pomp 
okazała się niewystarczająca. Odczu
wano brak wody. Dzięki wspólnemu 
wysiłkowi i w porozumieniu z Wydzia
łem Zdrowia sprowadzono z 12 km od
ległej dawniejszej niemieckiej linii o- 
bronnej <— pompę. Własnym przemy
słem dostosowano ją do miejscowych 
warunków. Pompa ruszyła. Od wczoraj 
nikt już w Bukowcu nie odczuwa braku 
wody.

Na zebraniu organizacyjnym Koła 
„Czytelnika", uchwalono powołać do 
życia Koło Oświatowe, propagujące 
książkę, by miejscowa ludność mogła

korzystać z audycji czytelnikowskiego 
zespołu ,,Żywego Słowa". Oświadczono 
na zebraniu, że bardzo chętnie widzia
no by tu robotniczego czy chłopskiego 
pisarza na wieczorze autorskim.

Na skrzyżowaniu dróg, wiodących 
przez wieś stoi obelisk, na którym wy- 
pisane słowa mówią, że odsłonięty zo
stał 16 grudnia 1948 r. w pamiętne dni 
Kongresu Zjednoczenia się Partii Klasy 
Robotniczej.

Zagadka się rozwiązuje: ci ludzie 
czerpią siłę i entuzjazm z pracy twór
czej w budowie Polski Socjalistycznej 
na Ziemiach Odzyskanych.

Czesław Białas
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Prokurator żąda kary śmierci
(Ciąg dalszy ze str. 1) *

idzie podporządkowanie się politycz
ne.'*

Nadchodź.’1 rok 1933 — Hitler obej
muje władzę. Fakt ten nie jest niespo
dzianką dla nikogo. Hitler wykłada 
swój plan rekonstrukcji Europy. Do
okoła „wielkich Niemiec", mających 
stanowić jądro „nowej Europy", chce 
on zgrupować drobne wasalne państew
ka, jak: Ukraina, Rumunia i Węgry. 
Teren y zagarnięte przez Rzeszę, maj ą być 
zasiedlone przez niemieckich chłopów, 
Slowiafre mają być wyniszczeni, zaś 
ci którzy pozostaną, mają pracować 
dla „narodu panów". W instrukcji dla 
Foerstera, późniejszego gauleitera 
Gdańska Hitler mówi: „Strategia na
sza polega na tym, aby rozłożyć wro
ga od wewnątrz i zmusić do rozbroje
nia jego własnymi rękami."

K-żdy wówczas zrozumiał, że wojna 
s!ę zbliża. Niebezpieczeństwo Niemiec 
hlUcr. odczuł każdy- uczciwy Polak. Kaź- 
dv z nas zrozumiał wtedy, iż popiera
nie Niemiec hitlerowskich, wprowadze
nie ich zasad w nasze życie publiczne, 
wzmacnianie w jakikolwiek bądź spo
sób ich autorytetu — prowadzi Polskę 
do zguby. Ale w tym samym czasie 
działa już V kolumna, działają byli 
agenci ,,K-Stelle", zaliczeni już na eta
ty hitlerowskiej agentury i b. agenci 
carskiej „ochrany', żeglujący szybko 
w stronę Niemiec. Rozpoczyna się wy- 
śc'g wszystkich odłamów wstecznictwa 
polskiego z sanacją i endecją na cze
le w kierunku faszyzmu nienrećkiego. 
Znamienny jest udział w tym zwolen
ników Dmowskiego, jego samego i ca
łej endecji, która chociaż wyrosła za 
parawanem walki z Niemcami, teraz 
podejmuje skomplikowane manewry, by 
pod flagą zwolenników mussolinizmu, 
skierować swoich adherentów w stro
nę Hitlera, zaczynając dopatrywać 
w hitleryzmie wzorów dla siebie.

się

Wzorem dla ONR 
i endecji — 

hitlerowskie Niemcy
Coraz trudniej rozpoznać, kto jest 

endekiem, kto sanatOrem. Powstaje 
dwutorowość w endecji. Grupa „mło
dych", rekrutująca się z obozu Wiel
kiej Polski coraz szybciej zmierza do 

^całkowitej asymilacji z faszyzmem. 
OŃR skwapliwie przejmuje hitleryzm, 
zcczyna realizować koncepcje wodzo- 
ślwa, przeciwstawia parlamentaryzmo
wi Taszyzm jako ustrój przyszłości. Pu
blicystyka polityczna na łamach 
,ABC", „Prostu z Mostu", „Polityki", 
„Dziennika Narodowego", „Merkuriu
sza" — głosi hymny pochwalne na 
cześć faszyzmu — ustroju przyszłości. 
Nowego rozmachu nabiera antysemi
tyzm. Rasistowskie koncepcje stają się 
wskazówką praktyczną i „ideologicz
ną" — uzasadnieniem antysemityzmu.

Wzorem dla wszystkich poczynań, 
wzorem dla nowej myśli stają się hi
tlerowskie Niemcy.

W takich to warunkach dochodzi do 
skutku w styczniu 1934 roku osławio
ny pakt z III Rzeszą. Praca niemieckiej 
V kolumny była już tak wydatna, iż 
nie doszły wtedy do Polski słowa Hit
lera: „Mnie wypadnie grać z nimi w 
piłkę i kierować państwami wersalski
mi przy pomocy straszaka bolszewiz- 
mu. Zmusimy ich, by 
Niemcy to ostatni wał 
nym potopem."

W tym samym mniej 
w jednym z tygodników krakowskich, 
ukazuje się na stroni© tytułowej foto
grafia p. hrabiny Aleksandry Tyszkie- 
wiczowej z domu baronówny Konopka, 
z odpowiednią reklamą jej urody i ra- 
sowości. Ta oto herbowa ladacznica i 
zawodowa agentka niemiecka, zostaje 
specjalistką od werbowania polskich 
arystokratów i ziemian na służbę 
cego wywiadu.

Snob—obszarnik— 
karierowicz

wierzyli, że 
przed czerwo-

więcej czasie,

ob-

W tym to okresie na arenę wkracza 
Adam Doboszyński.

Prokurator szkicuje w następujących 
słowach sylwetkę Doboszyńskiego: 
„Majątek w Sworówicach nie mały ale 
zadłużony, drukarnia w Warszawie — 
oto co Adam Doboszyński odziedziczył 

• po ojcu. Prócz tego odziedziczył on 
niebywałą ambicję, mniej inteligencji 
a więcej sprytu; najwięcej zaś kariero- 
wiczostwa. Wybić się za wszelką ce
nę, zrobić karierę u masonów, czy u 
klerykałów, gdziekolwiek bądź >— oto 
życiowa dewiza oskarżonego. W wyści
gu karierowiczów bez charakteru ma 
wziąć udział Doboszyński snob syba- 
ryta, obszarnik — ma wziąć udział 
człowiek, który wkracza w życie z ol
brzymim, jak na owe czasy kapitałem: 
z brakiem jakichkolwiek zasad moral
nych, jakichkolwiek skrupułów. Zasad
nicza ta cecha jego charakteru objawia 
się w napisanej przez niego pornogra
ficznej powieści — typowe; 
grafomana.

Brak skrupułów moralnych,
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książce

jakich

dla zdrajcy Adama Doboszyńskiego
kolwiek hamulców, doszczętne zakła
manie wewnętrzne, poza 1 obłuda — 
oto cechy charakterystyczne Adama 
Doboszyńskiego już w zaraniu jego 
działalności. Takich ludzi hitleryzm 
nęci. Gdy przychodzi możność „wybi
cia się", gdy otrzymuje zadanie opra
cowania książki, gdzie będzie trochę 
katolicyzmu i dużo faszyzmu, trochę 
ekonomiki i dużo demagogii — natych
miast bez żadnych trudności przystę
puje do pracy. Odbywa szereg narad 
z fachowcami w różnych dziedzinach, 
kilka książek przegląda, trochę sam 
komponuje i oto zamówiona książka 
„Gospodarka narodowa" jest gotowa. 
Nawet ks. Piwowarczyk zwracał uwa
gę Doboszyńskiemu na popularyzowanie 
hitleryzmu i w tej książce kwestiono
wał wartość doktryn ekonomicznych, 
zawartych w niej. W jednej tylko dzie
dzinie książka jest konsekwentna, tam 
gdzie mowa o hitleryzmie. Charaktery
zując tę książkę, ks. Piwowarczyk po
wiada: „Sądzę, że była to mieszanina 
wpływów zarówno faszyzmu włoskiego, 
jak również hitleryzmu, a także wpły
wów filozofii św. Tomasza, z którą o- 
skarżony trochę zaznajomił się, aile 
mamy wrażenie, że bardzo powierz
chownie". Mówiąc o podstawowej kon
cepcji tego dzieła, św. ks. Piwowarczyk 
streszcza ją w zdaniu: „Ideologia go
spodarcza hitleryzmu wynika, czy też 
pochodzi z ideologii chrześcijańskiej". 
Prokurator podkreśla następnie jako 
rzecz znamienną, że ks. Piwowarczyk 
tym niemniej próbował udoskonalić 
książkę swymi poprawkami.

„Teoretyk"
nowego hitlerowskiego ładu

Mimo takiej wartości te; książki, a 
może właśnie 'dlatego, dzięki zorgani
zowanej z inspiracji hitlerowskiej 
gwałtownej reklamie w szeregu pism, 
książka staje się poczytną i wychodzi 
w kilku wydaniach. Doboszyński sftaje 
się „teoretykiem" nowego hitlerowskie
go ładu. Dzięki „GospodaTC© narodo
wej" uzyskuje on odpowiednią „po
zycję".

Wówczas to przed impresariami z 
niemieckiego wywiadu powstaje dyle
mat, gdzie Doboszyńskiego uplasować 
w ruchu politycznym. ONR i cały tzw. 
młody ruch narodowy nie wymaga już 
dodatkowej inspiracji. Ideały „Hitler
jugend" przeniknęły tam szybciej niż 
się tego można było spodziewać. Bar
dziej oporną na wpływy niemieckie jest 
grupa staro-endecka i tam właśnie 
skierowany zostaje Doboszyński. W ro
ku 1934 wstępuje on do SN i w "krót
kim czasie zostaje prezesem SN na kil
ka powiatów woj. krakowskiego oraz 
zajmuj© b. wpływowe stanowisko re
ferenta prasy i propagandy na okręg 
krakowski. Maskując swe właściwe za
dania i swą właściwą rolę, Jednocześnie 
aktywnie pracuje w 
prasie całego kraju, 
wpływowych osób.

Klasowy ruch 
głównym wrogiem mocodawców 
Doboszyńskiego. Aby mu prze
szkodzić w rozwoju, aby go roz
bić, Doboszyński organizuje dy
wersyjne związki zawodowe, pod 
nazwą „Praca Polska".

Prokurator stwierdza następnie: 
„Działalność oskarżonego coraz bar
dziej zaczyna mu się opłacać. Uwikłany 
uprzednio w trudności finansowe, rap
tem znajduje się w wyjątkowo dobrych 
warunkach materialnych. By nie budzić 
podejrzeń 1 nie zwracać na siebie uwa
gi, z pomocą przyjaciela swego, Niem
ca inż. Szuraka, późniejszego kata sie
dleckiego getta, zakłada przedsiębior- 

budowlane, które ma upozorować 
wzrastające dochody".

prohitlerowskiej 
inspirując szereg

robotniczy jest

krzepnie, chłop polski raz po raz zry
wa się do walki o swoje prawa.

Front ludowy w Polsce staje się 
realną groźbą dla faszyzmu rodzi
mego, dla niemieckiej agentury w 
Polsce. Front ludowy — to wróg 
nr 1 faszyzmu-hitleryzmu. Dlatego 
też walka całej reakcji rodzimej, 
jak również prowokatorów i inspi
ratorów niemieckich zostaje skie
rowana na ten właśnie odcinek.

Na ten odcinek zostaje skierowany 
również i Doboszyński.

Już wtedy przez cały kraj zaczęła 
przechodzić fala protestów przeciw hi- 
tleryzacji życia polskiego. Głośnym e- 
chem odbijają się zajścia w „Sempe- 
ricie", następnie wypadki w Często
chowie, Toruniu I Zagłębiu. Zaczyna 
rewolucjonizować się wieś. Bezrolny i 
małorolny chłop jest na granicy wy
trzymałości. Zewsząd rozlegają się gło
sy, demaskujące faszyzm, demaskujące 
działalność faszystowskiej agentury w 
kraju. DLA WIELU LUDZI JEST JAS
NE, IŻ POLSKA STACZA SIĘ PO 
RÓWNI POCHYŁEJ DO ZGUBY. JAS
NE SIĘ STAJE, IŻ NADCIĄGA WIEL
KIE NIESZCZĘŚCIE DLA NARODU.

Dla faszyzmu i jego krajowej agen
tury działalności frontu ludowego sta
je się coraz bardziej niebezpieczna. 
Faszystowska agentura otrzymuje za
danie przejścia do jak najsilniejszego 
kontrataku przy użyciu wszelkich 
środków. W pracy tej przoduje Dobo
szyński, mistrz dywersji — i prowoka
cji. Rozpoczyna on szeroko zakrojoną 
grę, imając się wszelkich sposobów, by 
dotrzeć do jak najszerszych kręgów 
społeczeństwa.

Do każdego podchodzi inaczej. Do 
wierzącego katolika dociera łajdacką 
plotką, którą chętnie drukuje „Prze
wodnik" lub „Mały Dziennik" z Nie
pokalanowa, do robotników próbuje 
dotrzeć poprzez tzw. żółte związki za- 
wodowe, zorganizowane przez niego w 
„Polskiej Pracy". Do inteligencji pod
chodzi od strony fałszowania nauki 
Drzez kompilowanie umiejętnie wy
bieranych cytat z prac katolickich pi
sarzy, rozwodząc się szeroko o ideolo
gii chrześcijańskiej, jako źródle hi
tleryzmu, propagując pseudonaukowe 
rozprawy o wyższości ekonomiki faszy
stowskiej.

W pomysłach swoich Doboszyński 
przechodzi oczekiwania swych dyspo
nentów, stając się godnym konkuren
tem inkwizytorów średniowiecza i hi
tlerowskiej propagandy. Próbuje on 
zohydzić postęp, apoteozując jedno
cześnie faszystowskich pałkarzy.

O działalności swej w tym okresie 
Doboszyński mówi: „Ruch narodowy 
rozrósł się w latach 1934 do 1935 do 
rozmiarów masowych i w związku z 
tym musiał operować hasłami coraz to 
bardziej uproszczonymi. Od roku 1930 
trwał katastrofalny kryzys gospodar
czy, w masach panowała bieda, a po 

więc 
że

wsiach było dużo bezrobotnych, 
łatwo było tłumaczyć masom, 
sprawcami ich nędzy są Żydzi,"

Odpowiedzialność 
za nędze w kraju 
zrzucali ha Żydów

S. N. postanowiono przeciwdziałać ko
munistycznej fali... Krakowa z tego o- 
kresu czasu nie mogłem poznać. Była 
to Barcelona wcześniejsza o miesiąc".

Doboszyński zapytany przez sąd sa
nacyjny, dlaczego zorganizował pogrom 
w Myślenicach, odpowiedział, że miało 
to być wystąpienie przeciwko frontowi 
ludowemu. W toczącym się obecnie 
procesie zapytany przeze mnie — mó
wi dalej prokurator »— jaki cel miała 
wyprawa myślenicka, Doboszyński bez 
namysłu odpowiada, iż miała to być 
demonstracja rzekomo przeciwko tam
tejszemu staroście. Dwa te drobne wy
jątki zacytowane z zeznań oskarżonego 
jakże wyraźnie i dobitnie malują syl
wetkę oskarżonego, jako hitlerowskie
go prowokatora. Jakże wyraźnie widać 
cele i zadania, które otrzymał wówczas 
Doboszyński.

Ale i przed sanacyjnym sądem o- 
skarżony kłamał, mówiąc: „Do ostatniej 
chwili nie byłem zdecydowany na wy
prawę myślenicką", Doboszyński wów
czas nie miał o czym decydować. O 
wyprawie myślenickiej nie decydował 
oskarżony — decydował o tym ówcze
sny rezydent niemieckiego wywiadu, 
Szurak, który zakontraktował Dobo
szyńskiego i który następnie opłacał 
jego „działalność".

22. 6. 1936 r. Doboszyński na czele 
kilkudziesięciu otumanionych chłopów 
maszeruje na Myślenice. Wynikiem na
padu było dwóch zabitych ludzi. Ale 
jakie to ma znaczenie wobec zadań 
Otrzymanych od niemieckich mocodaw
ców? Po zlikwidowaniu awantury my
ślenickiej, Doboszyński zostaje z ho
norami przewieziony do Krakowa, gdzie 
zaczyna się drugi akt wielkiego wido
wiska.

Mówiąc o tych wypadkach Dobo
szyński zeznał: „Z końcem maja 1936 
r. otrzymałem rozkaz, bym w termi
nie miesięcznym wywołał taki© zaj
ścia, które by miały charakter dy
wersji w stosunku do frontu ludo
wego i by zajścia te odbiły się ta
kim głośnym echem w całe; Polsce, 
by przysłonić efekt niedawnych wy
stąpień socjalistów i komunistów. 
Mając bardzo krótki termin do wyko
nania poleconego mi zadania, mu- 
siałem ułożyć najprostszy plan moż
liwy do urzeczywistnienia środkami 
będącymi w mojej dyspozycji".
Prokurator stwierdza następnie: „Za

dania postawione Doboszyńskiemu w 
związku z Myślenicami nie byłyby przez 
niego wykonane w całości, gdyby jed
nocześnie z. tym cała sfora agentów, 
inspiratorów i prowokatorów piemiec- 
kich, jak również i ich endeckich, 
ONR-owskich i sanacyjnych popleczni
ków, nie rozreklamowała tak szeroko 
tych zajść. „Bohater z Myślenic" — 
„Wyprawa myślenicka" — oto jak de
likatnie nazywano wówczas pogrom w 
Myślenicach. Każdy z bandytów, który 
brał udział w tym pogromie, stawał się 
przedmiotem zainteresowań, będących 
na żołdzie sanacji lub endecji pisma
ków. Rozdmuchano zajścia myślenickie 
tak, jak gdyby miały one być wzorem, 
jak następne „Myślenice" zrobić na
leży.

Jak wynika z zeznań, składanych 
przed sądem, m. in. świadka Pajora i 
Mierzyńskiego, „szkoła myślenicka" 
była „dobrą szkołą". Myślenice stały 
się wielką szkołą pogromów i prowo
kacji dla całej Polski, które w czasie 
okupacji dały się we znaki nie tylko 
Żydom, ale chłopom i robotnikom.

ślenickiej, niemniej jednak kapitał z 
tej wyprawy zbijało nienajgorszy, po
dobnie zresztą, jak ONR, jak sanacja 
podobnie jak cały obóz reakcji z czę
ścią kleru łącznie.

„Wielmożny pan 
inż.Adam Doboszyński" 
Procesy przeciwko Doboszyńskiemu 

w latach 1936—37 — mówi dalej pro
kurator Zarakowski t— stały się wielką 
.manifestacją hitlerowską, stały się dal
szym ciągiem pogromu myślenickiego. 
By nie rozwiać nimbu wokół Doboszyń
skiego, musi on zostać skazany. Mimo, 
że padły trupy, mimo, że palono i gra
biono sklepy i sklepiki, mimo, że hitle
rowscy bohaterowie, a późniejsi współ
pracownicy gestapo, rabowali dobytek 
mieszkańców, mimo, że nawet starosta 
sanacyjny coś niecoś ucierpiał _  Do-
boszyńskiego skazano zaledwie na 3 i 
pół roku więzienia.

Ciekawym jest fakt, iż w czasie, k;e- 
dy Doboszyński był uwięziony, listy pi
sane przez prokuratora do niego, były 
tytułowane: „Wielmożny pan inżynier 
Adam Doboszyński", gdy do wszystkich 
innych więźniów listy tytułowano zaw
sze: „Do więźnia" i podawano tylko 
nazwisko. Drugi nie mniej ciekawy, a 
zarazem dużo mówiący szczegół, to 
fakt zaginięcia w tajemniczy sposób, 
akt sprawy myślenickiej z roku 1938. 
Akta te zaginęły mimo, iż zostały wrę
czone do rąk własnych odpowiedzialne
go pracownika sądu. W świetle tego 
faktu jasne się staje dlaczego Dobo
szyński tak gwałtownie domagał się 
przedstawienia akit sprawy myślenic
kiej. Żądanie jego, to jeszcze jedno 
świadectwo prowok ateńskich metod Do- 
boszyńskiego — oświadcza prokurator 
Zarakowski.

W dalszym toku przemówienia pro
kurator omawia nastroje, jakie pano
wały wśród społeczeństwa w laitach 
bezpośrednio poprzedzających wybuch 
drugiej wojny światowej.

stwo 
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żelazne obcęgi ■ ■ ■

„W tym okresie w całej Europie co
raz potężniej rozwija się ruch pokoju, 
walka o pokój przybiera coraz real
niejsze formy. Sprzymierzają się wszy
stkie siły postępu, by uratować świat 
przed nowa straszliwą wojną. Klasa 
robotnicza na całym świecie, pojmując 
swą wielką historyczną rolę, rozpoczy
na skupiać wszystkie warstw.y społecz
ne, zainteresowane w utrzymaniu po
koju. Rozrasta się, krzepnie I wzmac
nia fron* pokoju, front ludowy.

Wzmacnia się 1 krzepnie ten front 
również w Polsce mimo prześladowań 
ruchu demokratycznego, mimo Berezy 
Kartuskiej. Polska — kraj, który 
ucierpiał przez wojny, kraj, który 
razy musiał odbudowywać się z 
i zniszczeń powodowanych przez 
cych najeźdźców, bardziej niż 
kraje usiłowała wyrwać się z żelaz
nych obcęgów zaciskanych na jej szyi 
przez niemiecki imperalizm i jego kra
jowych agentów. Ruch robotniczy
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„Jeżeli chodzi o stronę polityczną — 
mówi Doboszyński — to poczynając od 
1930 roku panowały w kraju rządy po
licyjne. W roku 1934 utworzono obóz 
w Berezie Kartuskiej, zaś w rok po
tem narzucono krajowi oszustwem no
wą konstytucję. W tych warunkach 
szerokie masy były głęboko niezado
wolone z istniejących stosunków poli
tycznych, co wykorzystywane było dla 
szerzenia przekonania, że tym stosun
kom winni są Żydzi. Systematyczna a- 
gitacja tego rodzaju — kończy Dobo
szyński — wprowadziła masy w stan 
pewnego rodzaju psychozy."

Prokurator Zarakowski mówi dalej:
„Szeroka była gama środków, jakie 

rzucono na odcinek walki z frontem 
ludowym. Okazało się jednak, iż środ
ki te nie wystarczają. Prawda o fa- 
szyźmie była zbyt silna, by można by
ło jej zadać kłam fałszerstwami.

Wtedy to Adam Doboszyński otrzy
muje szczególne zadanie — zadanie 
wywołania dywersji. Postanowiono 
chwycić się jej w chwili dla faszyzmu 
istotnie niebezpiecznej, w momencie 
kiedy miały się odbyć wielkie demon
stracje chłopskie.

Myślenice 
szkołą pogromów

Na temat pogromu myślenickiego Do
boszyński przed sądem sanacyjnym w 
Krakowie i we Lwowie zeznał, co na
stępuje: „Na zebraniu rady powiatowej

Od pogromu myślenickiego 
— do szeregów MSZ

W wielkim chórze prasy na temat 
Myślenic piskliwym dyszkantem rozle
gał się głos „Małego Dziennika" z Nie
pokalanowa, pisma tak haniebnego, że 
konkurować z nim mógł tylko „Merku
riusz Ordynaryjny" albo „Voelkischer 
Beobachter" — oświadcza prokurator.

Wówczas to rozpoczął się proces 
myślenicki, na którym bandyci z wy
prawy występowali z rękami wzniesio
nymi do góry, w hitlerowskim pozdro
wieniu. To był ich wzór to był ich 
ideał, to był szczyt ich marzeń. Nie 
przypadkowo późnie; znaleźli swoje 
właściwe miejsce w szeregach NSZ — 
za czasów okupacji. Dobra była 6zkoła, 
dobry nauczyciel, dobrzy byli wycho
wankowie. Proces przeciwko Doboszyń
skiemu w sanacyjnej Polsce, zgodnie 
z intencją Szuraków, stał się wolną try
buną wystąpień pogromowych, faszy
stowskich i antysemickich.

Stronnictwo Narodowe, stronnictwo 
faszystowskie, które w tym czasie już 
otwarcie żeglowało pod hasłami hitle
rowskimi i pogromowymi — to stron
nictwo w myśl polecenia niemieckiego 
rezydenta, ze względów ostrożności nie 
było nawet przez Doboszyńskiego po
wiadomione oficjalnie o wyprawie my

Nie zdola’i zatruć 
cucha naroSu

„Przez całą Polskę przebiegała 
wówczas olbrzymia fala nienawi
ści do Niemiec. Naród czul, iż jest 
spętany przez ciemne siły. Wyraz 
tym nastrojom dal jeden z poetów 

■ polskich w wierszu pt. „Bagnet na 
: broń“, który ukazał się jeszcze w 
; kwietniu 1939 roku:

,,Sq w Ojczyźnie rachunki krzywd. 
Obca dłoń też ich nie przekreśli, 
Ale krwi nie odmówi nikt, 
Wysączymy ją z piersi i z pieśni". 
W tym to okresie nastroje antynie- 

mieckie społeczeństwa były tak jedno
lite i tak zdecydowane, że w krótkim 
czasie zmienione zostało hodowane 
przez tyle lat przez tych wszystkich 
obcych agentów pojęcie rzekomo ata
wistycznej — jak to oni nazywali — 
nienawiści do Związku Radzieckiego, 
mimo iż przez wiele lat zatruwano dusze 
narodu legendą, iż każdy Polak nienawi
dzi Związku Radzieckiego, mimo, iż 
wydawano setki milionów złotych na 
prowokatorskie piśmidła, by wpoić w 
naród przekonanie o jego wiecznej 
nienawiści do „wschodu". Naród wie
dziony zdrowym instynktem poczuł, 
gdzie jego wróg, a gdzie przyjaciel.

O tej zdecydowanej postawie naro
du, świadczy dobitnie lawirowanie Ry
dza Śmigłego i jego pomocników w 
chwili, gdy rząd polski odrzucił pro
pozycje Związku Radzieckiego zawar
cia paktu o wzajemnej pomocy. Ileż 
artykułów, ileż wystąpień ileż kazań 
wygłoszono po to, by znów uśpić na
ród. Jeśli odrzucona została ponownie 
wyciągnięta ręka państwa, któr© pierw
sze uznało prawo Polski do niepodleg
łości, jeśli znów udało się uwikłać Pol
skę w sytuację, w której klęska Pol
ski stała się nieunikniona — to pamię
tamy wszyscy, że odbyło się to tylko 
przy pomocy najwyższych wysiłków i 
największch starań całej agentury hit
lerowskiej.

W tym okresie Doboszyński był po
trzebny na wolności. W tym okresie nie 
wolno było trzymać w rezerwie ani 
jednego agenta. Po wizycie Franka w 
Polsce, ówczesny minister sprawiedli
wości zwalnia Doboszyńskiego z wię
zienia.

Hitler musiał się liczyć z tym, że 
że naród polski nie podda się bez ■pral
ki. Mimo sprzedaj.nych wodzów, mimo 
poczucia wielkiego osamotnienia, mi
mo odseparowania go od Związku Ra
dzieckiego, który proponował pomoc — 
naród chciał walki. I wtedy, w obliczu 
fali ogólnej nienawiści do Niemiec, nie 
udałoby się utrzymać otwarcie działają
cej agentury niemieckiej. Agent.urę 
trzeba było szybko zamaskować.

Doboszyński otrzymuje nowe pole
cenie. Wojna, wybuchnie niedługo, -na
leży udawać antyhitlerowca. należy u-
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dawać patriotę, inaczej agent straci 
swoją wartość.

Rzecznik oskarżenia stwierdza, że 
ten trick szpiegowski nie jest ani nowy, 
ani oryginalny i że metody V kolumny 
zaliczały go do swego normalnego re
pertuaru. Niemcy podawali go otwarcie, 
jako jeden ze swych chwytów.

Przechodząc do omówienia działal
ności Adama Doboszyńskiego w o- 
kresie wojennym, prokurator Zara- 
kowski przypomina tragedię żołnierza 
polskiego owych’ beznadziejnych dni 
wrześniowych.
Żołnierz pamięta »— mówi prokurator 
— bohaterską walkę swoją i 6wych 

towarzyszy broni, tych żołnierzy, któ
rzy z ręcznymi granatami, z flaszkami 
z benzyną szli na czołgi niemieckie. 
Przypomina sobie młodych oficerów, 
którzy stawali na czele kompanii, ba
talionów, a nawet pułków, by zastąpić 
tych, którzy albo zdezerterowali zanim 
zaczęła się wojna, albo zaszyli się w 
bezpiecznych miejscach lub wreszcie 
wojskowymi samochodami długo 
szcze zanim nadszedł front uciekli 
granicę.

je
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Szpieg nr p-3129
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Przypomina sobie żołnierz watachy 
niemieckich szpiegów, krążących na 
szosach, na torach kolejowych, na sta
cjach, szpiegów poprzebieranych w pol
ski mundury. Wśród tych, którzy do- 
szlusowali do uczciwego polskiego żoł
nierza — stwierdza prokurator Zara
kowski — znajdował się również nie
miecki agent nr p-3129 — zarejestro
wany w niemieckim „Auswoertiges 
Amt" i— inżynier Adam Doboszyński.

„Wiele kłamstw i prowokacji 
świadczą oskarżyciel publiczny 
słyszeliśmy na sali sądowej, gdy 
żony Doboszyński składał swe 
śnienia, ale cynizm wynurzeń
szyńskiego przekraczał wszelkie gra
nice, gdy mówił on o sobie, jako ofi
cerze Wojska Rolskiegp we wrześniu 
roku 1939.

Omawiając losy Doboszyńskiego pod
czas kampanii wrześniowej, prokurator 
podkreśla, iż są one „dziwne i tajem
nicze". Dziwnie wygląda dołączenie się 
do oddziału wojska w czasie odwrotu 
i jego rana, dziwnie wygląda jego rze
koma ucieczka z niewoli, której nikt 
nie widział. Wyraźnie natomiast i ja
sno — mówi prokurator — zarysowuje 
się jego rola w grupie pod wsią Narol, 
gdzie inspiruje wyjście grupy oficerów 
z lasu i poddanie się Niemcom. Agent 
p-3129 woła prok. Zarakowski — umiał 
znaleźć właściwą drogę!

Kontynuując swe wywody, prokura
tor stwierdza, że w toku śledztwa Do
boszyński przez dłuższy czas odmawiał 
zeznań. Gdy widział jednak,' że wła
dze śledcze posiadają niezbite dowody 
jego pracy dla niemieckiego wywiadu, 
stopniowo odsłaniał szczegóły zaanga
żowania się, otrzymane instrukcje, spo
sób ich wypełniania, a nawet szczegóły 
dotyczące wynagrodzenia. Wtedy w 
swych własnoręcznie pisanych zezna
niach Doboszyński tłumaczy: „Moje 
przeżycia w latach 1940—45 staną się 
zrozumiałe dopiero wtedy, gdy cofnę 
się do 1933 roku, kiedy zaangażowałem 
się w wywiadzie niemieckim, wciągnię
ty tam przez Aleksandrę Tyszkiewiczo
wą".

Łańcuch kłamstw
i prowokacji

„Bałem się wówczas zasugerować — 
pisze dalej Doboszyński, iż interes na
rodu polskiego jest zbieżny z interesem 
narodu niemieckiego."

Okoliczności pracy w wywiadzie nie
mieckim Doboszyński przedstawia 
dwukrotnie prokuratorowi nadzorują
cemu śledztwo'. W dniu 27. 2. 1948 r., 
a więc już po zakończeniu śledztwa w 
jego sprawie, Doboszyński przesłuchi
wany jako świadek przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym oświadcza: „Do 
pracy w wywiadzie niemieckim zwer
bowała mnie Tyszkiewiczowa, moja 
znajoma. Była to córka mojego naj
bliższego sąsiada, która została w Ber
linie zwerbowana do wywiadu nie
mieckiego. Wywiad miał charakter po
lityczny i propagandowy."

W ciągu obecnie toczącej się spra
wy Doboszyński oświadczył, iż odwo
łuje część swoich zeznań, nawet tych, 
które były pisane własnoręcznie w 
czasie śledztwa. Ale Doboszyński nie
ostrożnie dodał, że oświadczenie to 
uplanował już dość dawno. Była to na 
pewno jeszcze jedna z prowokacji, ja
kich cały szereg zademonstrował o- 
skarżony w ciągu 10 dni przewodu są
dowego. Te kłamstwa i prowokacje, to 
zwykła broń Doboszyńskiego, jaką po
sługiwał się w swej pracy od 1933 r. 
— oświadcza prokurator. Przytacza on 
następnie jako przykład tych kłamstw 
słowa oskarżonego o „tramwaju, jadą- 
cym przez socjalizm do komunizmu", 
którym Doboszyński — rzekomo — 
„zdecydował się zajechać dość dale
ko". Dalszym przykładem jest to, co 
zeznał Doboszyński, mówiąc o pogro
mie myślenickim. Doboszyński zeznał:

„Wypadki myślenickie spowodowałem, 
będąc człowiekiem młodym i bardzo 
zapalczywym". Oskarżony starał się 
nadto przedstawić te wypadki, jako 
demonstrację, skierowaną przeciwko 
sanacyjnemu staroście i miejscowej 
policji, ale wyjątki z przewodu sądo
wego, który odbył się po wypadkach 
myślenickich, obaliły te kłamstwa. Po
seł Polewka, długoletni działacz spo
łeczny z terenu woj. krakowskiego, 
stwierdził, że marsz na Myślenice był 
hasłem wielkiej dywersji hitlerow
skiej, skierowanej przeciwko frontowi 
ludowemu, był pierwszym głośniej
szym strzałem w Polsce."

Według zeznań świadka Sali i Pin- 
deli, władze niemieckie, przemianowu- 
jąc ulicę Kazimierza Wielkiego w My
ślenicach na ulicę Adama Doboszyń
skiego, zmianę tę uzasadniły określe
niem Doboszyńskiego, jako „bohatera 
narodowego".

Dlaczego szpiedzy 
rządzili Polską?

Niewątplfttfy jest bliski stosunek 
jaki łączy osk. Doboszyńskiego z Ale
ksandrą Tyszkiewiczową. W czasie re
wizji, dokonanej u Tyszkiewiczowej 
przez świadka Kowalewskiego, znale
zione zostały dokumenty obciążające 
nie tylko samą Tyszkiewiczową, ale 
również Doboszyńskiego. Osoba Dobo
szyńskiego była rozpracowywana przez 
II oddział również w związku z aferą 
niemieckiego szpiega Antoniego Dą
browskiego. Okoliczność tę stwierdził 
świadek Pantera-Boczoń, który inwigi
lował oskarżonego w czasie jego po
bytu w Ostrowi Wielkopolskiej.

Działalność szpiegowska Doboszyń
skiego rozpoczyna się od poznania Ty
szkiewiczowej i aż do opuszczenia gra
nic Polski cechuje ją logika i konse
kwencja. Credo polityczne zamieszczo
ne w „Gospodarce narodowej", dzia
łalność publicystyczna, inspiracja sze
regu dziennikarzy z obozu endeckiego, 
pogrom myślenicki, zwolnienie Dobo
szyńskiego z więzienia przez Grabow
skiego, po wizycie Franka, sposób 
wstąpienia Doboszyńskiego do wojska 
w kampanii wrześniowej, jego rzekoma 
ucieczka ze szpitala — wszystkie te 
okoliczności wiążą się w logiczną i 
konsekwentną całość. W świetle tych 
dowodów seznania oskarżonego są tyl
ko pewnego rodzaju komentarzem do
wodów jego winy, znajdujących się w 
posiadaniu sądu.

„Oskarżony Doboszyński — mówi 
dalej prokurator — człowiek z wyż
szym wykształceniem, działacz poli
tyczny i publicysta, zdawał sobie cał
kowicie sprawę z zamierzeń hitleryz
mu w stosunku do Państwa Polskiego." 
Pracował on czynnie i z całą perfidią 
nad realizacją zamierzeń Trzeciej Rze
szy, skierowanych przeciw Polsce dla 
pozbawienia jej niepodległego bytu.

Naród, przerażony i oszołomiony tym 
się stało, stawał wobec pytania, jak 
było możliwe? Dlaczego zwaliła się 
nas katastrofa wrześniowa? Dlacze- 
przez tyle lat pozwalaliśmy, aby
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banda obcych agentów prowadziła nas 
do zguby? Dlaczego nie zniszczyliśmy 
V kolumny? Dlaczego szpiedzy rządzili 
Polską? Gdzież była ta słynna „dwój
ka", która miała chronić przed szpiega
mi i dlaczego nie zdemaskowano Do
boszyńskiego?

Poruszaliśmy się 
jak marionetki 

w rękach obcych agentur
Zbrodnicza działalność oskarżonego 

Doboszyńskiego i jemu podobnych tłu
maczy katastrofę wrześniową. Nawet 
przyjaciel oskarżonego Jędrzej Gier
tych napisał o nastrojach we wrześniu 
1939 roku: „Po ostatniej wojnie ogar
nia nas nieraz przykre uczucie, że nie 
prowadziliśmy polityki własnej, ale 
poruszaliśmy się jak marionetki w takt 
poruszeń sznurków, trzymanych w rę
ku przez obce agentury."

Poza zeznaniami oficerów z II od
działu, świadków Kowalewskiego i 
Pantery-Boczonia niewątpliwy jest fakt, 
że Doboszyński figurował jako agent 
niemiecki w aktach ekspozytury nr 3, 
ekspozytury nr 2, w dossier Tyszkie- 
wiczowej, wreszcie w aktach samodziel
nych referatów informacyjnych kra
kowskiego i poznańskiego.

Zachodzi pytanie, dlaczego Dobo
szyński nie został zdemaskowany przez 
II oddział sztabu generalnego? Odpo
wiedź n^ to pytanie znajduje się w 
materiałach dowodowych sprawy, od
powiedź dali, świadkowie, którzy wy
jaśnili rolę II oddziału. Rola tej jed
nostki była niewspółmiernie duża w 
życiu politycznym Polski przedwrześ- 
niowej. Tacy szefowie „dwójki" jak: 
Mayer Pełczyński, Englicht, Żychoń i 
inni, pozostawili piętno na życiu po- 
litycznym kraju. Oni to nie dopuszczali 
do tego, by niemiecka inspiracja w

Polsce doznawała jakichkolwiek prze
szkód. Oni pomagali prowadzić szpie
gostwo przemysłowe, polityczne, woj
skowe na rzecz Niemiec. Pod ich o- 
pieką i opieką ludzi, którzy przez II 
oddział przeszli, mogły się rozwijać w 
Polsce agentury hitlerowskie, mogli 
wszyscy Doboszyńscy działać bezkar
nie.

„Robotę tę odczuwał cały kraj. Od
czuwał jej dobrodziejstwa „Mały Dzien
nik" w Niepokalanowie. Odczuwał jej 
przekleństwo robotnik na swoich ple
cach. Oficerowie z „dwójki" jechali na 
dokształcanie do Norymbergi i 
na, do Monachium i Berlina.

Drez-

Oprawcy 
Berezy Kartuskiej 

wymieniali doświadczenia 
z katami Dachau

Zawodowi oprawcy przyjeżdżali 
uczyć naszych rodzimych Kordia- 
nów-Zamorskich swego katowskie
go fachu. Oprawcy z Berezy Kar
tuskiej wymieniali doświadczenia 
z katami z Dachau. Von Moltke już 
wówczas czuł się generalnym gu
bernatorem Warszawy i Polski, 
Różni wymieniani i niewymieniani 
w tym procesie panowie uważali 
za zaszczyt, być przyjętymi przez 
niego i 
teriały 
cje.“

osobiście wręczać mu ma- 
lub otrzymywać instruk-

„Akademia" 
wysokich osobistości

Słusznie nazywano II oddział „aka'- 
demią", dającą patenty na stanowiska 
w kraju. Wychodzili stamtąd ministro
wie, wojewodowie, 
przechodzili politycy i 
II oddziału pochodził 
wankami tej instytucji 
Kościałkowski, Sławek,
i inni, była to mafia, która przez swoje 
kontakty i agentury docierała do naj
mniejszych ośrodków. II oddział naka
zuje faworyzowanie ONR-owców. Z je
go inspiracji powstaje „Klub 11 Listo
pada", któremu patronuje Rydz-Smi- 
gły i w którym wygłaszane są prelek
cje o jawnie 
ciach.

O penetracji 
mówi świadek 
wiedzialne stanowiska kierowani są lu
dzie, mający ścisłe kontakty z wywia
dem. Tak więc „Kurierem Porannym" 
kieruje Piestrzyński, delegowany tam 
przez Pełczyńskiego. Kontakty z „dwój
ką ma ,,Express Poranny" i „Kurier 
Czerwony". Ponadto wychodzi pismo, 
będące po prostu tłumaczeniem arty
kułów, zamieszczanych w gazetach 
niemieckich.

Czołowym 
II oddziału 
styczna. Do 
montuje się i szkodi potężny aparat. 
Nowych adeptów kontrwywiadu 
poucza się o ideologii komunistycz
nej, o organizacji partii, o Związ
ku Radzieckim, uczy się ich łaj
dackich, prowokatorskich metod 
pracy. Czynione są próby złama
nia tego ruchu od wewnątrz i od 
zewnątrz. Najlepsi przedstawiciele 
mas ludowych są więzieni 
wręcz mordowani, 
szkoli się olbrzymi aparat szpie
gowski, przeznaczony na teren 
Związku Radzieckiego.

Nawet na tym odcinku stwierdzona 
została ścisła współpraca między II od
działem a wywiadem niemieckim. 
Wszelkie materiały dotyczące Związku 
Radzieckiego, a zdobyte przez polską 
„dwójkę" były dostarczane za solidną 
opłatą sztabowi niemieckiemu. W ten 
sposób wywiad polski przyczynił się 
do dawno planowanego przez Trzecią 
Rzeszę najazdu na Związek Radziecki. 
Zbrodnicza rola II oddziału w stosun
ku do Związku Radzieckiego była ni
czym innym, jak przedłużeniem jego 
zbrodniczej działalności wobec włas
nego państwa, wobec własnego naro
du.

przez „dwójkę" 
dziennikarze. Z 
Beck. Wycho- 
byli: Sieradzki, 
Schaetzel, Koc

hitlerowskich tenden-

TI oddziału do prasy 
Mierzyński. Na odpo-

jednak wrogiem dla 
jest partia komuni- 
pracy przeciwko niej

lub
Jednocześnie

Przedwrześniowe władze 
stworzyły warunki 

odpowiadające rozwojowi 
inspiracji hitlerowskiej

Jeśli „dwójka" spełniała i spełniła 
swą haniebna rolę, to związane to by
ło z logiczną konsekwencją roli, jaką 
pełniła „góra" rządząca naszym krajem. 
Tylko przy Piłsudskim, Rydzu-Śmig- 
łym, Becku, Miedzińskim, Ulrychu, Ka
sprzyckim i innych, których służebny 
związek z germańskim imperializmem 
został już wykazany — tylko w takim 
klimacie mogła istnieć proniemiecka 
i antyradziecka „dwójka". Była ona

wyłącznie i jedynie wykładnikiem sił 
politycznych i klasowych sił, które w 
swoich rękach miały kierownictwo nad 
państwem. Tylko w tych warunkach 
było miejsce dla olbrzymiego zasięgu 
inspiracji hitlerowskiej w kraju,

To wszystko tłumaczy, dlaczego u- 
trzymywano w tajemnicy, iż Adam 
Doboszyński jest niemieckim szpie
giem, jednym £ licznych, znajdujących 
się w szeregach Stronnictwa Narodo
wego i opanowujących ONR. W ocenie 
łajdackiej roli „dwójki" 
miętać o tym, 
wą i za lata 
są ci, którzy 
wrześniową.

Skończyłaby 
tragedii po klęsce wrześniowej, gdyby 
nie to, iż wszyscy ci panowie nie 
chcieli zejść ze sceny. Chcieli dalej o- 
szukiwać naród, broniąc swych intere
sów klasowych, dalej działając inspi
racją niemiecką. Świadczy o tym m.in. 
działalność Doboszyńskiego za grani
cą. Oto udaje się on na Węgry, 6kąd 
po otrzymaniu nowych zadań od nie
mieckich mocodawców, przyjeżdża do 
Paryża.

Oskarżyciel publiczny stwierdza, że 
centralnym zagadnieniem była wów
czas walka z okupantem. Musiał pow
stać nowy rząd, do którego nie mogli 
wejść ani sanatorzy ani ONR-owcy, 
zdemaskowani, jako winowajcy klęski 
wrześniowej. Wysunięta, .zostaje wów
czas postać gen. Władysława Sikor
skiego, którego ośmiela się krytyko
wać i o którym śmie wydawać taką 
opinię Adam Doboszyński: ta mętna 
kreatura, szarlatan polityczny. GenóTał 
Władysław Sikorski miał swoje słabe 
strony, miał wahania i wady, ale jedno 
jest pewne — że kochał swą Ojczyznę, 
był jej wiernym, nienawidził hilteryz- 
mu i chciał mobilizować siły narodu 
do walki z okupantem.

,.dwójki" należy pa- 
iż za tragedię wrześnio- 
okupacji odpowiedzialni 
rządzili Polską przed-

się rola winowajców

ryżu za krótkoterminową przepustką i 
że czuję się inwigilowany".

Rzecznik oskarżenia przypomina na 
podstawie zeznań świadka Nowińskie
go, że w gmachu admiralicji w Paryżu 
znajdowały się komórki wywiadu nie
mieckiego, co czyni jasnym dlaczego 
Doboszyński — agent niemiecki p-3129 
otrzymał dal&ze dyspozycje właśnie w 
tym gmachu.

Zgodnie z tymi poleceniami, Dobo
szyński udał się do Lizbony, która w 
okresie drugiej wojny światowej była 
tym dla Europy, czym dla Francji 
gmach admiralicji. Krzyżowały się tam 
sieci agentur, zbiegały drogi szpiegow
skich pat kurierów, przychodziły i wy
chodziły stamtąd błahe na pozór listy, 
za którymi szły setki i tysiące trupów 
na pobojowiskach całej Europy. Dobo
szyński odnajduje tam dalszy kontakt, 
którym jest zmów były oficer II oddzia
łu, związany od dawna z wywiadem 
niemieckim — poseł Dubicz. W kontak
cie utrzymywanym z Dubiczem — liz
bońskim rezydentem niemieckiego wy
wiadu — pozostaje Adam Doboszyński aż 
do kwietnia 1945 r. Jemu to przesyła 
relacje i od niego otrzymuje instrukcje 
oraz gaże w walucie swego miejsca 
pobytu.

Jesienią 1940 r. Adam Doboszyński 
przybywa do Szkocji, gdzie zgodnie ze 
wskazówkami znów lokuje się w sze
regach wojska, jakkolwiek często wi
dujemy go w Londynie i w innych 
większych ośrodkach, skupiających Po
laków. W celu wykonania swych za
dań przystępuje do współpracy w en- 
decko-oenerowskim piśmie „Jestem Po
lakiem".

Za obce pieniądze 
w obcym interesie 

sprzedał Ojczyznę
I to jest właśnie »— woła prokurator 

—- pierwszą i główną przyczyną, dla 
której wrogiem dla Niemców, 'dla nie
mieckiego wywiadu, dla Doboszyńskie
go staje się Władysław Sikorski i dla
czego tak nienawidzi generała klika 
dwójkarska. Utracenie lub obezwład
nienie Sikorskiego' staje się najważniej
szym zadaniem postawionym przed 
wszystkimi osobami pośrednio lub bez
pośrednio związanymi z Niemcami al
bowiem wokół Sikorskiego skupiają się 
w kraju i na emigracji elementy dą
żące do walki z okupantem.

Sikorski podejmuje tę walkę w tra
gicznych okolicznościach. Wróg przy
stępuje z całą premedytacją, chytrością 
i podłością do swej pracy, osaczając 
Sikorskiego ze wszystkich stron. Rolę 
tego kanału, który zbierał ciemne siły 
Polski przedwrześniowej dla osaczenia 
Sikorskiego pełnił Sosnkowski.

I oto zaczynają okrążać gen. Sikor
skiego fóżne typy w rodzaju Żychonia, 
Czerniawskiego, Mikicińskiego, Gano, 
Mayera, Englichta — szpiedzy niemiec
cy. Walka samego Doboszyńskiego 
przeciwko Sikorskiemu jest wyjątkowo 
podła w swych metodach postępowa
nia. 'Obejmuje ona pamflet/ artykuł, 
plotkę, oświadczenie publiczne, kontak
ty osobiste, insynuacje i prowokacje. 
Wszystkie te metody stosuje Adam Do
boszyński wobec gen. Sikorskiego dla 
poderwania jego autorytetu, skłócenia 
kraju i emigracji. Ileż tragizmu i ile — 
trzeba to dziś powiedzieć — naiwności 
tkwi w słowach Sikorskiego do Dobo
szyńskiego: „Pan mnie podrywa, a ja 
daję panu awans". Gen. Sikorski oka
zał wobec Doboszyńskiego swą łatwo
wierność. Myślał, że ma do czynienia 
z Polakiem błądzącym i złym, ale Po
lakiem. Omylił się, stał przed nim czło
wiek, który już dawno sprzedał swą 
Ojczyznę za obce pieniądze w obcym 
interesie.

Prokurator Zarakowski przypomina.tu 
fragmenty wypowiedzi samego Dobo
szyńskiego, który zeznał: „W lipcu 
1939 r. kazano mi wojnę przebyć na 
froncie, a we Francji w listopadzie
1939 r. kazano mi pozostać w wojsku 
i zwalczać Sikorskiego. Ta ostatnia in
strukcja była łatwa do przyjęcia. Naj
wyższy autorytet narodowców polskich 

.— Dmowski — odnosił się do Sikor
skiego niechętnie i odrzucał współpra
cę polityczną z nim. Wyjeżdżając z 
Portugalii, w październiku 1940 roku 
otrzymałem do wykonania w Anglii in
strukcję potrójną: prowadzenia akcji 
antyżydowskiej, antyrosyjskiej i prze
ciw Sikorskiemu.

Wszystkie te zlecenia pasowały do 
mojej linii przedwojennej i nie nara
żały mnie na zbyt głęboką rozterkę 
wewnętrzną".

W dalszych swoich zeznaniach Do
boszyński mówi: „Z początkiem lipca
1940 roku po rozwiązaniu I dywizji 
Wojska Polskiego przybyłem do Pary
ża. Rezydent zaprowadził mnie do 
gmachu ministerstwa marynarki ‘wo
jennej w Paryżu przy ul. Royale, gdzie 
skontaktował mnie z płk. niemieckim. 
Pułkownikowi temu powiedziałem 
swój numer i okoliczności moje ostat
niego kontaktu. Wytłumaczyłem, że 
w międzyczasie byłem tylko raz w Pa-

To już nie człowiek, 
a płatna kanalia, 

płatny agent hitlerowski
Nadejdzie czas — mówi rzecznik o- 

skarżenia —- kiedy się wyjaśni, od ko
go i jakie instrukcje miał ksiądz Belch 
i od kogo otrzymywał pieniądze, ale 
dziś już widać, że praca tych dwóch pa
nów nie różniła się wiele. Stara, wy
próbowana broń Doboszyńskiego — 
antysemityzm — dobrze układa się w 
rękach ks. Bel cha. Razem z Doboszyń- 
skim doprowadzają oni władani© nią 
do takiej perfekcji, iż uzyskują chlub
ne świadectwo nie byle jakiego autory
tetu, bo niemieckiego wydawnictwa 
ministerstwa spraw zagranicznych, 
przeznaczonego dla służbowego użytku. 
Autor tego podręcznika, Perdelwitz, z 
dużym uznaniem opiniuje „Jestem Po
lakiem" jako „Antisemitische Wochen- 
schrift".

Dużo można by się rozwodzić o cy
nizmie, a jakim Doboszyński przedsta
wiał siebie niemal jako filosemitę, pi- 
sząc jednocześnie peany na temat naj
świeższych metod naukowych likwida- 
cji zagadnienia żydowskiego w Euro
pie, które to metody realizował już 
wówczas w Siedlcach jego sitary przy
jaciel, inż. Szurak.

Ale antysemityzm Doboszyńskiego i 
wówczas jest tylko środkiem. Zasadni
czym celem jego jest utracenie poro
zumienia z ZSRR, a w tym celu utrą
cenie Sikorskiego. Tak, jak czynnym 
był Doboszyński w latach 1934—1936 
na terenie Polski inflitrując niemiecką 
ideologię, tak samo teraz jesit on czyn
ny na terenie Anglii. Nie ma kłam- 

. stwa, nie ma zarzutu, jakiego nie wy- 
■ sunąłby on pod adresem zwolenników 
i sojuszu z ZSRR, pod adresem Sikorskie- 
1 go.

Przypominając wachlarz oszczerstw 
Doboszyńskiego pod adresem Sikorskie
go, prokurator Zarakowski oświadcza, 
że w owym czasie kiedy cała Polska z 
najwyższym niepokojem oczekiwała ja
kiejkolwiek wieści budzącej nadzieje 
staje się jasne, że tego rodzaju roboty 
jaką prowadził Doboszyński nie mógł 
wykonywać Polak, mogła ją robić tylko 
płatna kanalia, płatny agent hitlerow
ski.

Doboszyńskiemu potrzebna jest szer
sza platformą społeczna, potrzebna mu 
jest grupa ludzi podatnych jego inspi
racjom. Z inicjatywy jego powstaje 
tzw. komitet zagraniczny Obozu Naro
dowego, który szybko staje się ośrod
kiem inspiracji i dywersji w myśl dy
rektyw nadchodzących z Lizbony. Gru- 
pa ta oddaje olbrzymie usługi moco
dawcom Doboszyńskiego, gdyż, inspi
racja przeniesiona będzie na niejedną 
osobę spoza komitetu, poprzez te osoby 
jeszcze dalej.

Prokurator omawia obszernie spotka
nie Doboszyńskiego z ppłk. Demelem, 
który z ramienia Sosnkowskiego oma
wia finalizowanie ataku na Sikorskie
go. Doboszyński chwyta się teraz środ
ka wielkiej dywersji, publikując w wy
dawanej przez siebie nielegalnie „Wal
ce" noty radzieckie oraz swój list o- 
twarty do Raczkiewicza i Sosnkowskie
go. W robocie tej wspomaga go brat 
sekretarki osławionego Żychonia i za
razem brat zastrzelone’’ w Polsce przez 
ruch oporu, agentki niemieckiej Sta
nisław hrabia Grocholski, który wy
krada odpowiednie dokumenty w MSZ 
i wręcza je Doboszyńskiemu.
(Dokończenie przemówienia prokurato

ra podamy jutro)

Nr 180 STRONA 5



RYŚ — INDIANINSwidoK MĄiklaszawski

Niedziela, dnia 10 lipca 1949 r.
8 25 Muzyka rozrywkowa; 9.00 Nabożeństwo 

z Łodzi; 10.00 Muzyka popularna: 10.20 „Napeł
nimy spichrze'" — audycja regionalna słowno-mu
zyczna; 11.00 Wesołe rytmy; 11,20 Chńry operowe; 
11.35 Skrzynka ogólna nr 137 — listy radiosłu
chaczy omówi Alfred Sikorski; 11.45 Muzyka roz
rywkowa z płyt „Melodie'."; 12 04 Poranek sym
foniczny z Bydgoszczy; 13.00 Radiokronika; 13.15 
Program z W-wy: 14.00 Pogadanka naukowa; 14.10 
„Krasula z cyrku pod gwiazdami*" — audycja 
słowno-muzyczna dla dzieci w opr. Ewy Szelburg- 
Zatembiny; 14.30 „Szalone pieniądze"*, komedia 
Mikołaja Ostrowskiego — transmisja z teatru dol
nośląskiego; 16.00 Koncert symfoniczny — trans
misja z Brukseli; 17 05 Pieśń podziemi — audycja 
poetycka; 17.20 Koncert Kapeli Ludowej; 17.45 
Nowe książki — felieton; 18.00 „Pan Tadeusz"* 
Adama Mickiewicza; 18.20 Mozart — Trio Es-dur; 
18.40 „Melodie świata""; 19.05 Audycja rozryw
kowa — „Historia jednego seansu spirytystyczne
go"". humoreska; 19.30 „Z życia ZSRR**: 20.00 
Uśmiech i piosenka; 20.2o Koncert rozrywkowy — 
transmisja z Czechosłowacji; 21.40 Muzyka ta
neczna; 22.30 Wiadomości sportowe z całej Pol
ski; 22.50 Lokalne wiadomości sportowe; 23.00 
Ostatnie wiadomości; 23.10 Muzyka popularna.

»KWIATKI« z POCIĄGU
dłuższego czasu planuję 

przeprowadzić cibkawe do* 
świadczenie. Jeżeli uda mi się za- 
miar mój zrealizować, wówczas 
chętnie podzielę się z Wami, dro* 
•dzy Czytelnicy, wynikiem mojego 
doświadczenia. Sama sprawa me 
jest trudna do urzeczywistnienia, 
poza jedną przeszkodą. Muszę się 
rozejrzeć wśród znajomych, którzy 
poznaliby mnie z jakimś obcokra
jowcem. Warunek: musiałby je- 
dnak dobrze znać naszą ojczystą 
mowę. Po zawarciu takiej zna.jo- 
mości zaproponowałbym towarzy
szowi z innego kraju przejażdżkę 
tramwajem, pociągiem czy autobu
sem. Wprowadziłbym go w więk
sze skupiska ludzi, poszedłbym z 
nim na jakieś spacery, wycieczki 
i...

I zapewniam Was (choć doświad
czenia jeszcze nie zrobiłem), że 
mimo doskonałego opanowania ję
zyka polskiego, biedny ten chłop 
nie zrozumiałby połowy toczących 
się wokół rozmów.

Ostatnio przysłuchiwałem się w 
pociągu rozgwarzonym wycieczko
wiczom, rozochoconym pogodną 
niedzielą; Dalibóg, to było więcej 
niż straszne. Rozumiem gwarę, na
rzecze, rozumiem różnice języko
we, naleciałości obce, typowe dla 
niektórych stron naszego kraju. 
Wszystko to rozumiem. Ale prze
cież takiego kaleczenia ojczystej 
mowy, jakie ostatnio wszechwład
nie rozpanoszyło 6ię chyba jeszcze 
nie było.

Wielka kampania walki z analfa
betyzmem toczy się w całej Polsce. 
Wyławiamy tych wszystkich po
krzywdzonych, którym tak niedaw*

Hasz konkurs 
na nowelke trwa 

i
Przypominamy naszym Czytelni* 

kom, że jeszcze do 15 lipca 'br. mo
żna nadsyłać nowelki na nasz wiel* 
ki konkurs pod hasłem „Sami pi- 
szemy — sami oceniamy". Każdy, 
kto czuje w sobie żyłkę literacką, 
może wziąć udział w konkursie i 
Zdobyć jedną z cennych nagród. 
Zaznaczamy jednak, że objętość 
nowelki nie powinna przekraczać 
2 i pół strony maszynopisu z nor* 
malnym odstępem.

Za trzy najlepsze nowelki, które 
wybiorą sami Czytelnicy, wypeł
niając specjalny kupon — przyzna
ne zostaną nagrody w postaci bo
nów upoważniających do wyboru 
dowolnych książek z księgarń 
„Czytelnika" do wysokości sum:

I nagroda 15 000 złotych
II nagroda 10 000 złotych 

III nagroda 5 000 złotych
Ponadto autorzy wydrukowanych 

prac otrzymają normalne honora
rium autorskie wg obowiązujących 
stawek. Wśród Czytelników .któ
rzy wezmą udział w ocenianiu kon
kursowych opowiadań, rozloso
wane będą cenne nagrody książ
kowe.

Korf-urs na nowelkę, ogłoszony 
22 czerwca br., wzbudził wśród na
szych Czytelników duże zaintere
sowanie. Codziennie poczta przy
nosi nam pokaźną ilość konkurso
wych opowiadań. Możemy już dziś 
stwierdzić, że wiele z nich odzna
cza się dużym poziomem literac
kim

Wszyscy, którzy mają jeszcze o- 
ohotę wypróbowania swego pióra, 
mogą nadesłać swoje prace do 15 
lipca br. (decyduje data stempla 
poicztowęgo). W dniu tym rozpocz- 
niemy kolejno publikację zakwali
fikowanych do druku nowelek. 
Z chwilą wydrukowania ostatniej 
Czytelnicy nasi przystąpią do o- 
ceny.

Oczekujemy dalszych prac.
Czytelniku! popróbuj swego ta

lentu — i nadeślij napisaną przez 
siebie nowelke!

Nasz konkurs „Sami piszemy — 
sami oceniamy" trwa. 

no jeszcze nie dano możności po
znania świata słowa; słowa pisa
nego i drukowanego.

Ale są i inni. Myślę o tych, któ
rym słowo pisane od dawna nie 
jest obce. Czyż po to ich długo u- 
czono, żebyśmy zatykali uszy przed 
straszliwym kaleczeniem naszej 
mowy? Oto kilka przykładów:
„Jo żym pojachoł prek 
Trzym sie hoka 
"Wyćpi tyn papiur
Gdzie knaisz tyn kufer 
Swigni to no zimie
Nie kantuj sie na mojom giyre 
Niech pun wnidzie".

Mógłbym tak mamrotać z uporem 
maniaka, ale po tych paru tylko 
przykładach mdłości nie pozwalają 
przytoczyć więcej takich „kwiat*

NASZA NOWELKA Ilustr. AL. KRAKOWSKI

yNACHOR UWAŻNIE SPOJRZAŁ 
na siedzącego na ławie chłopa

ka. Młody Piechta wyglądał jak wil
kołak. Od kilkunastu miesięcy nie 
golona broda, cienkimi, płowymi kos
mykami spływała na brudną koszulę. 
Ponuro spoglądały na obcego, nie
bieskie, na pół przysłonięte źrenice. 
Brązowe, chłopskie ręce, z niemym 
uporem leżące na chudych kola
nach, drżały nerwowo.

— Co ci jest? — spytał znachor.
Czekał przez chwilę. Nie było od

powiedzi.
— On tak izawsze... — lękliwie za

częła matka, ocierając oczy niebie
skim fartuchem — nic nie mówi, nie 
chce jeść, nie myje się...

Stary Piechta rozkazującym ge
stem wskazał jej drzwi. Bez słowa 
sprzeciwu wyszła, zamykając je ci
cho za sobą.

— Rok i sześć miesięcy będzie, jak 
się taki zrobił. — Oczy starego 
Piechty ze złości skryły się prawie 
pod krzaczastymi brwiami. — Nija
kiej z niego pociechy nie ma. Nic 
nie robi, tylko siedzi i medytuje. 
Wstyd przynosi rodzinie. Była tu już 
jedna taka „mądra“ spod Sanoka i 
powiedziała, że za pół roku minie, 
jakby ręką odjął. A nic nie minęło!

W głosie jego -twardym i despo
tycznym brzmiała irytacja i znie
chęcanie. Znachor spojrzał na niego 
uważnie.

— To i mnie nie wierzycie? — 
spytał powoli.

— Bogać tam! Może i wierzę...
— Zostawcie mnie z młodym sa

mego.
Znachor przeczekał parę chwil, 

nadsłuchując. Jednocześnie obserwo
wał niesamowitego pacjenta.

— Przybliż się ino, Paweł!
Chłopak ani drgnął.
— Nie bądź uparty, przybliż się, 

kiedy ci mówię! — surowo powtó
rzył znachor. — Przecie już wiem, co 
ci jest!

Nie widząc jednak żadnej reakcji, 
przysiadł na ławie obok Pawła i 
wziął go za rękę.

— Nie bój się, ja 
szepnął z naciskiem -

ci pomogę — 
- tylko musisz 

uczynić wszystko co ci każę, sły
szysz? Nie patrz głupi w okno, nic 
tam nie zobaczysz. Popatrz mi w 
oczy! O Praksedę ci chodzi?

W bezmyślnych, niebieskich oczach 
chłopaka zamigotała nagle iskra zro
zumienia. Znachor położył mu rękę 
na ustach.

— Milcz i nie odzywaj się przy ni
kim, dopóki ci nie pozwolę. Jak bę
dziesz posłuszny, dostaniesz dziewu
chę.

Energicznym krokiem podszedł do 
drzwi i krzyknął na starych:

— Już wiem, co waszemu chłopa
kowi. Odczynię urok i będzie zdrów. 
Migiem dajcie mi nożyce, gromnicę 
i ciepłej wody w garnuszku. I niech 
tam ktoś derki przyniesie, żeby okna 
zasłonić. A wy starzy stójcie pod 
drzwiami i głośno mówcie pacierze.

Wyjął mydełko z kieszeni, a potem 
zaczął chłopakowi wodą zmywać 
twarz.

6
ków“ wyjętych na poczekaniu z 
„potocznej" mowy.

Jestem absolutnie pewny, że mój 
przyszły towarzysz włóczęgi wśród 
rozgwarzonego tłumu, zamartwiłby 
się na śmierć. Po co mu było uczyć 
się polskiego, po co czytał wielkie
go Juliusza i Adama skoro rodacy 
tych Wieszczów mówią innym ję
zykiem.

Trzeba nam obok walki z anal
fabetyzmem prowadzę równolegle 
walkę o czystość polskiej mowy.

Niechlujność w mowie znie
kształca i wypaczy wszystko co 
piękne, co przewija się na stro
nach najdroższych nam ksiąg.

Uczmy się dobrego wymawiania 
wdzięcznego i dźwięcznego pol
skiego języka!

t. h. n.

UROK
— Chcesz mieć dziewuchę? — spy

tał, próbując brzytwy na palcu.
— Ojej... — stęknął Paweł.
— Nie tak głośno! Dlatego milcza

łeś tyle czasu? Dlatego udawałeś 
przy głupka?

— Nie udawałem...
— A ona ciebie chce?
— Teraz już nie, bo powiedziała, 

że bez błogosławieństwa ojców za 
mnie nie pójdzie.

— A starzy jej nie chcą?
------Ojciec!

— Hm... nie gadaj tyle, bo urok 
jeszcze w tobie jest. Wpierw muszę 
odczynić. A wy tam starzy — krzyk
nął w kierunku zwi — macie się 
głośniej modlić!

Szczelnie zasłonił okna, potem (za
pałką zaświecił gromnicę, którą wci
snął w dłoń klęczącego chłopaka.

Znachor majestatycznym ruchem 
uniósł w górę ręce. Głowa starego 
ginęła w ciemności, tylko świeca

— Przecie już wiem, co ci jest! 
rzucała migotliwe błyski na twarz 
Pawła. Niewyraźny szept zaklęć 
przejmował klęczącego dreszczem 
trwogi. Kulił się ze strachu i po
chylał głowę coraz niżej i niżej, aż 
prawie dotknął kołtuniastą czupryną 
stóp znachora.

*

POWOLI OTWARŁY SIĘ DRZWI 
1 WIODĄCE DO IZBY.
— No, starzy! — odezwał się zna

chor wesoło — wasz chłopak jest już 
odmieniony!

Matka podniosła na niego wypło
wiałe źrenice i mocno zacisnęła na 
piersiach kościste, spracowane dło
nie. Widać było, że chciała lecieć do 
swojego chłopaka, ale nie śmiała. 
Czekała co powie mąż. Piechta cięż
ko podnosił się z klęczek i niedowie
rzająco spoglądał na znachora. Ten 
skinął przyzwalająco ręką.

— Możecie iść. Urok odczyniony, 
tylko... — zawahał się jakby. — Zre
sztą obejrzyjcie go wpierw

Paweł, nie Paweł? Trochę mizer
niejszy niż przed dwoma laty, ale 
znowu ogolony, z podstrzyżonymi 
włosami, nieśmiało spoglądał na mat-

IZ olejarz z

W/- rocław znowu gości bokserów.
” W 6tolicy Dolnego Śląska roz

postarł namioty obóz- 
juniorów pod wpraw
nym okiem „Felusia" 
Sztama, gromadząc po
nad 120 młodych a- 
deptów pięściarstwa. 
Poznań reprezentowa
ny jest przez ośmiu 
chłopców z Kaźmier- 
czakiem na czele.

17 olejarz z Rawicza rozegrał na 
6woim boisku towarzyskie spot

kanie piłkarskie z reprezentacją Ar
miii Radzieckiej, zwyciężając po 
pięknej i fair prowadzonej grze 5:3.

kę i przestępował z nogi na nogę. 
Stara zaczęła głośno płakać. Ojciec, 
jeszcze trochę chmurny, ale już nie 
niedowierzający, poklepał syna po 
ramieniu. , .

_ No, no... — powiedział powścią
gliwie, odwracając się do okna, żeby 
nie patrzeć na nieprzystojną radość 
żony.

Znachor podszedł do niego.
-— Chodźcie ino, Piechta, muszę 

wam na osobności coś powiedzieć.
Na podwórku ujął starego pod 

Tę_ę Urok odczyniony, rozumiecie? 
Ale jest jeden warunek. Musicie 
chłopaka jak najprędzej ożenić i to 
z Praksedą, bo będzie źle. Jak chło- 
pak jeszcze raz zaniemoże, to tylko 
szykujcie trumnę.

*
STARA PIECHCINA CHODZIŁA 
~ JAKBY JEJ SKRZYDŁA URO

SŁY. Co chwila dotykała syna, nie 
wierząc oczom, że to jest ten sam 
Paweł, który ją tyle łez kosztował 
i zgryzoty. A teraz znów siedzi przy 
stole rodzicielskim, a nie kryje się 
po kątach, je, aż mu się uszy trzęsą 
i rozmawia, jak każdy normalny 
człowiek. Podtykała mu co lepsze 
smakołyki i głaskała ogolone policz
ki swego syna. .

_  Ady jedz, dziecko i mech ci ta 
idzie na zdrowie!

A wszystkim sąsiadkom, które 
przychodziły oglądać cud, jaki spra
wił znachor, opowiadała z przeję
ciem: . .

— Spojrzał ci tylko i juz wiedział 
co mu jest. Pomodlił się nad chłopa
kiem i urok jakby ręką odjął. Nie 
darmo wszyscy mówią, że to święty 
człowiek! *

TkOBRZE JUŻ BYŁO PO PÓŁ“
J / NOCY, gdy znachor wyjrzał na 

dwór Przez chwilę spoglądał na 
ogród. Wieś spała. Wąski skrawek 
księżyca anemiczną smużką bielił się 
między gwiazdami. Nagle jakiś cień 
podniósł się spomiędzy krzaków i 
przylgnął pod oknem.

— NO? _ spytał znachor
— W Podkówce 

chore kobiety, ale 
warta zachodu. Za 
a*ź.

— Ciszej! — syknął 
znachor, niespokojnie 
się dokoła.

Wychylił głowę za parapet okien
ka, tak że tamten niemal przylgnął 
ustami do jego ucha. Po chwili szept 
ustał.

— Dobrze. A teraz pojedziesz do 
Zabrzeża. Ja tam będę za cztery ty
godnie. I wywiedz się dokładnie, jak 
wygląda u młynarki.

Poszperał w kieszeni i wyjął za
wczasu przygotowany pakiecik.

— Masę na drogę, a teraz znikaj... 
„Święty człowiek" przez chwilę 

jeszcze spoglądał na ogród. Potem 
wyjął grubo nabity portfel, wsunął 
go pod poduszkę, przeżegnał się po
bożnie i sapiąc wszedł do łóżka, pie_ 
czołowiciemrzygotowanego przez sta
rą PiecheTnę. Magda Gregory

są 
to 
to

tylko dwie 
biedota, nie 
Jedlinka ma

niecierpliwie 
rozglądając

rinelli o 9 minut 
Magnis(Włochy).

W Jarocinie
Dnlnnia

Bramki zdobyli dla rawiczan Smektała 
— 3, Janiszewski i Szczepański po I.

IZ olarski mistrz świata — Coppi 
^ł) -wygrał 7 etap wyścigu Tour 

de France na trasie Les Sables — La 
Rochelle (92 km) 
w czasie 2.19.42 
godzin o pół koła 
przed Kublerem 
(Szwa je.). Włoch 
Bar tali zajął 6
miejsce czasem 
2.22.47. W ogólnej 
punktacji prowadzi 
nadal Francuz Ma- 
przed Kublerem i

VV Jarocinie tamtejszy Kolejarz—
“ Polonia urządza w najbliższą 

niedzielę ciekawy turniej piłkarski o 
„Srebrny Puchar 
Pocieszenia’' dla 
drużyn A-kl. P. O. 
Z. P. N-u. W za
wodach weźmie u- 
dział: Spójnia, Ko
lejarz I b (obydwie 
z Poznania), Kole
jarz (Kępno), Ko
lejarz (Gorzów) i 

drużyna organizatora.
'Znany koszykarz i siatkarz repre

zentacji Polski — Bartosiewicz 
zachował się niespoirtowo podczas 
ostatniego pobytu na Węgrzech. Za 
swoje „wyczyny" został pozbawiony 
prawa reprezentowania barw polskich 
na przeciąg 1 roku.

JZraków przeżywać będzie emocje
v motocyklowego wyścigu uliczne

go w ramach eliminacji do mistrzostw 
Polski. Startują najlepsi jeźdźcy z Bru- 
nem, Mielochem, Zymirskim i Dąbrow
skim na czele.

T ekkoatleci radzieccy ustanowili 
3 nowe rekordy krajowe w szta

fetach: 4X100 m — 41,8, 4X100 m ko
biet — 47,8 (Malszyna, Czudina, Du- 
chowicz, Secznerowa) i 4X200 m ko
biet — 1,42.

ĄTistrzem maratonu we Finlandii 
został znany biegacz Hietanen, 

pokrywając dostans 42,25 km w czasie 
2.35.44.2 przed Laime — 2.37.58.2.

TJelg Reiff — mistrz olimpijski na 
5 km, przebiegł 1500 m w bardzo 

dobrym czasie — 1.51 min.
T? eprezentacja polskich juniorów 

na mecz z Węgrami w Debreczy- 
nie ustalona została ostatecznie nastę
pująco: Powązka (Kościółek) — Ka
szuba, Piotrowski (Korzeniak) — Haj
duk, Koza, Bieniek, (Strzykalski) — 
Sąsiadek, Majewski (Gogolewski), Bi- 
skupek, Poświat i Bilewicz.

Sobota, 9 bm
godz. 16 — Ogniwo—AZS mecz tenisowy 

o mistrzostwo kl. A na kortach przy 
ul. Noskowskiego.

16.30 — Finały kajakowych mistrzostw 
Polski na długich dystansach — je
zioro Rusałka.

16.00 — „Spójnia" — Stal (Ostrowiec) 
mecz piłki wodnej o mistrzostwo 
ligi, na pływalni w Sołaczu.

Niedziela, 10 bm.
godz. 9 — Dalszy ciąg meczu tenisowe

go Ogniwo — AZS.
10.00 — przedbiegi kajakowych mi
strzostw Polski w konkurencji pań 

1 panów.
10.30 — Pierwszy Krok Pływacki na pły. 

walni w Sołaczu.
11.00 — Kadra (Poz)—Budowlani — mecz 

piłkarski o mistrzostwo kl. B, na boi
sku Areny.

— Huragan (Pobiedziska)—Legia (Poz.) 
mecz piłkarski o mistrz, kl. B, na 
Stadionie Miejskim.

godz. 15.00 —■ Wyścigi motocyklowe na 
żużlu o mistrzostwo ligi z udziałem 
Motoklubu Rawicz, na boisku O- 
środka K. F.

16.00 — AZS—Stal (Ostrowiec) mecz 
piłki wodnej o mistrzostwo ligi, na 
pływalni w Sołaczu.

— Finały kajakowych mistrzostw Pol
ski na krótkich dystansach w kon
kurencji pań i panów — jezioro 
Rusałka.


